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WYCHODZI CODZIENNIE.
P n tdp lite  wynoii we L w o w i e  rocznie 18 złr. — p liry ­

cznie 9 złr. — 1 wartalnie 4 złr. 60 cnt. — miesię­
cznie 1 złr. 50 cnt.

Z pr*e*yłk* p.cztow* n  P a n a t w i e  A u i t r j s c k i t n ą :  
rocznie 24 złr- — półrocznie 12 zh — kwartalnie 
6 złr. — miesięcznie 2 złr. 

przesyłk. pocztowe za g r a n i c e :  do c a ł y c h  N i e m i e c :  
r*cznie 50 marek — kwajtalme 12 marek 5 zgr. — 
d o  F r a n c j i ,  A n g l i i .  B e l g i i ,  W i o c h  i S z w a j ­
c a r  : rocznie 80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów. 

Hekopisói" redakcja nie zwraca.

Przedpłato i  ogłoszenia i r n i in jn  k i  U b f ie :
Biur. Adm:nistracji „Drennika P.lskiego* prry d h  Sykstn- 

skiej 1. 2, w domu p. Bernsteina; we Wiednia, Mam 
1vrga, Frankfurcie n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei, 
Szwajcaiji i Wroolawiu pp. Haasenstein et Yeglei , we 
Wiednia A.OopelikR. Masze,A.tter i Bp1.; w Warsza 
wie Reichman et Frendler Biuro anouaów , w Barytu 
pułkownik Raczkowi*. Faubourg Poisaoniere 35. — 
•głoazeni. przyjmuje Agencja p. Adama Gborowakiego 
Rue Clement 4 Paria.

•  g z e n i a  j rzyjmuje 1 ią za opłata I oentów od micjaca
objototd jednego wieraza drobnym druki r (petit.)

U fty  1 pieniądz mi maja być przesyłue franco do Admini
atracji , Dziennika Polskiego*. — Listy reMamaeyjn
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 Pt. od wiersza.

t r

Od Wydawnictwa.
% nowym kwartałem upraszamy sian. 

Czytelników o wezesne nadesłanie prenu­
meraty dla nniknienia reklamaeyj i uregu­
lowania nakładu.

przedp ła ta  na Dziennik Polski wynosi:
W e Lwowie bez przesyłki pocztowej:

r o c z n ie  18 złr. —  ot.
p ó łro c z n ie  , ” CA ’»
k w a rta ln ie ........................................ f  "  S  ”
m i e s i ę c z n ie  1 » ou »>

Na prowinęji z przesyłką poeztow ą:
ro c z n ie ...............................................   złr. i —
p ó łro c z n ie ........................................ « ” __
■ w s r t a ln i e ........................................ f  ”
m i e s i ę c z n i e ...................................* »

Lwów 8. kwietnia.
Po nabożeństwie żałobnem, odprawionym we 

Lwowie za spokói dnszy ś. p. Ignacego J a s i e ­
wicza zebrała się szcznpłe grono obywateli top. 
Stokowski. Simon i Merunowicz) i z a n a  wiali 
sie nad sposobem n( zczema trwale pamięci zmar­
łego patrioty. Powzięto myśl założenia fnudacji 
imienia I. Łukasiericza celem rozdzielania na­
gród cakim naczelnikom gmin wiejskich, którzy 
położyli szczególne zasługi około podniesienia 
moralności, oświaty i dobrobytu pomiędzy lu­
dem. Zgodziwszy się na ten projekt, podano na­
tychmiast prosbe do namiestnictwa o pozwolenie 
na zbieranie składek, a władza krajowa udzieliła 
żądany konsens na przec.ąg iednego r< ku.

Dnia wczorajszego zebrał się komitet tej lau­
dacji w sali radnej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego pod przewodnictwem szanownego 
prezydenta Izby poselski^, dra Franciszka nmol- 
ki i postanowił wprowadzić tę myśl w wykoai- 
nle, a zarazem wybrał komitet szczuplejszy, skła­
da, ący się z prezesjydra Franciszka Smolki, za­
stępcy ks. kanonika Z iblockiego i pięciu członków, 
którego zadaniem będzie wj pracować odezwę z 
wezwaniem do zbierania składek na cel powyż­
szy, zawierającą już główne punkta przy­
szłych statutów rzeczonej tundacji.

• Myśl ta, w stosunkach naszych bardzo pra­
ktyczna, znalazła w gronie > sób, d > komitetu po- 
woł&nyeh, jednomyślne uznan e, które zapewnia 
jej także powodzenie w całym kraju, gdyż w ra ­
zie zebrania funduszu znaczniejszego, pobudzić 
może energię naczeln ków gmin do szlachetnego 
Współzaw idnictwa, a to wyjdzie kra owi tylko na
pożytek. .

K m ite t zamierza ustanowić naj n isz ą  na­
grodę w kwocie 50 złr., a najwyższą 100 złr. 
przyznać prawo rozdawnictwa Wydziałowi krajo 
wemu. Co trzy lata przedstawiałyby Rady po 
wiato we swoich kandydatów do prerajowania, a 
najwyższa władza autonomiczna kraju przyznawa­
łaby je w mJarę zasług przedstawionych i za­
sobów pieniężnych tundacji.

Kto znał przywiązanie i. p Ignacego Łuka- 
biewicze do ludu wiejskiego, ten będzie muAal 
przyznać, ie  trudno obywatelowi temu wzn eść 
pomnik trwalszy i piękniejszy, aniżeli ustanaw ia­
jąc fundację tak pożyteczną, zebr»ną ze składek
publicznych.

Nie wątpimy tedy, że kraj, uznając zasług 
ś. p. Ignacego Łukasiewicza, pospieszy liojn ie 
z ofiarami na pomnik dla męża tak zasłu

żonego, zarazem na dzieło, dla kraju tak po­
żądane.

W gronie osób, które zebrały się wczoraj na 
naradę, zarzucono tylko, że cel fundacji nie jest 
należycie określony, ponieważ wypełnianie obo­
wiązków nie może być poczytywanym za zasługę, 
a więc nie powinno być także wynsgrodzanem.

Zdaje nam się, że słowa „szczególne zasłu­
g i0 określają należycie cel fundacji, a zarazem 
usprawiedliwiają dostftecznie przyznanie nagrody 
honorowej. Nikt bowiem nie może być przynaglo­
nym do spełniania obowiązków swoich w sposób 
nad zwyczajny, z poświęceniem własntgo dobroby­
tu. A jeżeli trafi się kiedy wypadek podobny, to 
będzie rzeczą słuszną i sprawiedliwą, aby taki na­
czelnik gminy otrzymał nagrodę z fundacj1', na cel 
ten przeznaczonej

Zresztą w Kraju naszym naczelnicy gmin 
pełnią po największej części obowiązki swoje z 
własną szkodą materialną, gdyż odrywając się od 
pracy, zajmować się rausza sprawami gminnemi. 
Każay naczelnik gminny js sl po skończonetr| rzeeh- 
leciu swego urzędowania regularnie uboższym i 
częstokroć uchyla się od dalszego pełnienia obo­
wiązków wójta z obawy przed ruiną majątkową. 
Z tego powodu sądzimy, że określając cel funda­
cji : „na zapomogi dla potrzebujących wsparcia, a 
pełniących wzorowo swoje obowiązki naczelnuów 
gmin wiejskich,* że takie określenie,trafi również 
do celu zamierzonego.

Podatek zarobkowy.
Dla opiacaj^cych podatek zarobkowy ważnem 

jest rozporządzenie, jak ie  wydał zarząd skai bowy o wy­
m iarze tego podatku z uwzględnieniem ludnuo i miej- 
scbffej według ostatn iego spisu. Liczba ludności jest w 
mysi tego rozporządzenia rozstrzygający tylko co do 
przedsiębiorstw  nowo pow stających, na potrzeby miej 
soówe obliczonych Przedsiębiorstw om  już opodatkow a­
nym w miejscowościach, w których według spisu z 31. 
g rudnia  188J ludność tak  w zrosła , że biorąc obecny cy 
frę za podstawę wymiaru, przedsiębiorstw a te  należały­
by do wyższej Klasy podatku zarobkowego, nie mole 
być kw ota podatku opłacanego z tego jedynie tytułu 
podwyższona. Zmiany w wymiarze -podatku zarobkoweg 
majy, z zastosowaniem istniejycych przep j w , ograni 
czać się tylko do wypadków, w których to  okaże się u 
zasadniouem  w samych stosunkach zarobkowych i docho­
dowych, poprzednio w tym celu zbadanych. Sprawy zni 
żenią podatka zarobkowego z powodu zm niejszenia si< 
ludności miejscowej, m ajy być traktow ane tylko na wy­
raźne żydanie osób opodatkowanych. I w tyoh wypadkach 
m a być także przedtem  przeprowadzono dokładne dc- 
chodeenie, dla zbadania rozm iaru przedsiębiorstw a. — 
Przedsiębiorstw om  do potrzeb miejscowyoh nieograniczo­
nych wymierzany będzie podatek  zarobkowy, ja k  d o ty l. 
bez w zględu na ludność m iejscowy, w rozm iarze do sa­
mego tylko przedsiębiorstw a zastosowanym. JEtozpo.zy 
dzeu.e to jes t tak stylizowane, ja k  p isz , lwowski kore­
spondent „ C z a s u , ż e  dla fiskalnej in terpre tacji znalazła­
by się może podstawa, gdyby nie ostatni ustęp, w k tó ­
rym, co rzadko zdarza się w rozporzydzeniach tego ro- 
u „aj i, ponownie i z nacisk iem , nieji ko d la  wyaluuzenia 
wszelkich naciągniętych m te rp re ta iy j, pow tór.ony  zo 
sta ła  zasada, że „sam tylko w zrost luduosci nie może 
nigdy stan swić wytycznego i jedynie decydującego po 
woda do podwyższenia podatku zarobkow ego.-

Znaczenie torfów w rolnictwie
Najsamprzód muszę podnieść tutaj tę niefor­

tunną dia pana Eł. okoI czność, że tenże w celu 
wykaZoina znakomitej zaiste użyteczności pruchni 
cy jako składnika gleby, czerpiąc argument* z

dotychczasowych dośwhdczeń naukowych, pomi­
nął zupełnie nowsze prace na tern polu dokonane, 
a "oparł się jedynie i wyłącznie na błędnych po 
większej części doświadczeniach rówieśnika i nie­
fortunnego współzawodnika sławnego Boussingaulfa 
Ville’a, z którym dzisiejsi fizjologowie prawie już 
się nie liczą. — Czerpanie z takiego źródła, ja ­
kiem są dośw adćzenia Vifie’_i nad wzajemnym 
stosunkiem składu chemicznego gleby do rozwoju 
rośliu, które ona żywi, dowodzi chyba nadmiernej 
adoracji dla Ville’a ze strony pana H., której był­
by się autor z pewnością pozbył, gdyby się był 
obeznał z nowszemi zdobyczami fizjologicznemu 
To też nie może nikogo zadziwić pochopność, z 
jaką pan E. przypisuje Fille owi sławę „znakomi­
tego uczonego". Rozpatrzmyż się bliżej w przy­
toczonych powyżej ustępach rozprawy pana H. 
Wyliczając pierwiastki chemiczne, z których się 
ciało roślinne składa, dopuścił się pan H., (nie­
podobna o to Ville’a posądzać) rażącego błę­
du: uto zaliczył gaz chlor do minerałów. Po­
mylił się też autor, za.icza:ąc krzem (silicium) 
do niezbędnych pierwiastków pożywnych ciała ro­
ślinnego, gdyż daleko znacznieisza większość roślin 
w całem swem życiu bez krzemu zupełnie obejść 
się może. W ogóle nawet można powiedzieć, że 
krzem, a właściwie kwas krzemowy, u żadnej ro­
śliny nie stoi w ścisłym związku z właściwą spra­
wą odżywiania się. Wymieniwszy chem. pierwia­
stki składowe ciała roślinnego, przerywa nagle 
p. H. zaczętą rzecz o sprawie żywienia się roślin i 
o współdziałaniu pruchniey w tej sprawie fizjolo­
gicznej — i ku niemałemu zdumieniu czytelnika 
prowadzi go do lasów sosnowych północnej części 
Galicji, a to w tym celu, aby mu pokazać, że lasy 
te powstały przeważuie na ornych polach. Uczę­
stowawszy go przytem nie bardzo zrozumiałym 
frazesem. („Nic dziwnego.. nieraz całe stulecie*) 
powraca pan H do pracowni fizjologicznej Ville’a, 
aby na podstawie doświadczeń nad żywieniem się 
roślin dowieść („Żeby tego dowieść, zaczyna par. 
Ville“ itd.)—no, domyśl się praktyczny rolniku ! 
czego?!—Myśląc logicznie, musisz naturalnie od­
powiedzieć, że założenie, które pan H., a właści­
wie Ville zamierza udowodnić, mieści się w zda­
niu : „Niezawodnie i człowiek stanął... całe stule­
cie." Niestety omyliłbyś się bardzo, gdybyś lak 
mniemał. Oto powiem ci, że założenie to jeszcze 
kilkadziesiąt wierszy wyżej się znajduje, a miano­
wicie w zdaniu: „Ziemica gra pierwszorzędną 
rolę w gospodarstwie człowieka.* Przypatrzmyż 
się więc, czy i o ilo udało aię panu H. uzasadnić 
naukowo tę ważność pruchniey? Niestety muszę 
z góry oświadczyć, że się to panu H. nawet udać 
nie mogło, gdyż przeprowadzając doświadczenia 
nad żywieniem się roślin zupełnie błędnie, nie 
mógł on żadną miarą uzyskać takich rezultatów, 
jakie jako wynik tych doświadczeń przedstawia. 
Wykonan'9 tych doświadczeń jest tak dale­
ce mylne, a w miarę tego rezuitaty podane tak 
niezgodne z prawfią, że pomimo zapewnienia p. 
H., iż je Ville wykonał, i ponnrno nieszczególnie 
wysokiego wyobrażenia o zasługach Ville’a, nie 
mogę tych doświadczeń w takiei formie, w jakiej 
je pan B. podaje, przypisać Y illeW i (niestety 
nie mogłem nigdzie dostać dzieła Ville’a, w któ- 
rem są podane doświadczenia jego w tej sprawie), 
Lecz że je raczej muszę prawie w zupełności zdać 
na rachunen pana H. I  tak jest nieprawdą, aby 
Vllle, posiawszy 1 gram ziarn żyta w czystą, 
„nieposzlakowaną, wypłukaną', a więc ani śladu 
gliny nie zawierającą krzemionkę (jakiej naw ia­
sowo powiedziawszy, na rzeszowskich wydmach 
piasczystych nikt oprócz pana H, nie widział i 
iie zobaczy), aby, powiadam, Ville na takiej gle­

bie, nie zawierającej żadnych a żadnych niezbę­
dnych roślinnych pokarmów mineralnych, uzyskał

z 1 grama ziarna na żniwo 6 gramów ziarna. 
Wprawdzie ziarna te. zasiane w czystą, wypłuka­
ną i tylko dystylowaną wodą zroszoną krzemionkę, 
skiełkują i powstałe z nich roślinki mfode, czer­
piąc pożywienie z zapasowych pote.rmćw (w ziar­
nie nagromadzonych)—ale nie z czystej krzemion­
ki—będą przez pewira czas się rozwijały i rosły, 
lecz nietyiko, że nie wydadzą nasion, ale nawet 
nie zakwitną, Bo z powodu braku mineralnych 
pokarmów przedwcześnie zmarnieją i zginą.

(D. n.)

KORESPONDENCJE.
W ied eń  4. kwietnia.

(Agił?cja antysemicka)
Stolica przedlitawji przez długi czas zostawiała 

Rosji i Niemcom prym w agitacji przeciwko ży- 
aom. Dopiero hece centialiratów w parlamenjie i 
dziennikarstwie sprawiły, że i na bruku wiedeń­
skim rozpoczęły się sceny, w których celowali 
dotąd pp. Stocker i Hennci. Niejaki H o l u b e k ,  
Czech rodem, a trudniący się pisaniem artykułów 
dziennikarskich, stanął na czele tego ruchu. Do 
sali restauracyjnej „zu den drei E ngela" zwołał 
on dzisiaj zgromadzenie rękodzielników chrześci­
jańskich, i zebraio się w ogolę okcło 500 osob w 
programowym zamiarze obradowania nad specjal- 
nenii interesami przemysłowców chrześcijańskich 
I wy we Lwowie mieliście coś podobnego, ale 
jakaż olbrzymia różnica zachodzi pcmiędzy jednym 
a drugim ruchem.

Połowa zgromadzonych należała do rzędu robo­
tników, którzy w toku rozpraw nie wątpliwym spo­
sobem okazywali swoje niezadowolenie przecinko 
pp rękodzielnikom. Drugi ten rodzaj rekrutuje się z 
malkontentów, którzy nazywając się „Kleingewer- 
betrabende,* narzekają wszędzie i zawsze na złe 
czasy, ale znaczną część zarobku swojego pu­
szczają po szynkach, a przyczyny nędzy swojej 
zwykli zawsze komu innemu przypisywać.

W sojuszu z Holubkitm wystąpił poseł 
S c h ó n e r e r .  znany Bismarkowiec, Który z otwar­
tą przyłbicą toruje w Austrji drogi ideom wiel 
koniemieckim, a ponieważ na tym torze nie ma 
prawie żadnego powodzeń**,, więc od niedawna 
szuka popularności w sposób, stwierdzony w Berli­
nie i gdzie indziej.

Scnónerer przybywszy na mityng, zagaił go 
bombastyczną mową, twierdząc, że cł adzi o ra ­
towanie honoru obywatelstwa austrjackiego. Na­
stępnie objął prezyd.um wspólnie z niejakim 
S e b ra m m k ru  i Maseidekiem (redaktorem Figara). 
Przedstawiwszy komisarza policyjnego Moliera, 
wyraził nadzieję, że spokój i porządek nie będzie 
zakłócony, ponieważ zgromadzenie, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, składa się z samych 
tylko chrześciańskich rękodzielników. (Burzliwe 
oklaski).

Na trybunę wystąpił p. Holubek i rzekł 
wielkim głosem: Zyd nie jest już naszym współoby­
watelem lecz narzucił się nam na pana (oklaski 
z jednej — oho 1 z drugiej strony). Zyd stał się 
teraz naszym trapicielem, naszym ciemięzcą. 
Chrześcianin m a być zdeptany i zniszczony (o- 
klaski i sykania). Doszło do tego, że w Wiedniu, 
stolicy katolickiego państwa, nie wolno nam już 
mówić. Spodziewam się jednak, że nabierzecie 
męztwa, i postawicie się jaa  ludzie (oklaski). 
Porwiecie pęta tego ludu, który słucha talmudu, 
a wiecie, co w tałmudzie stoi - tam nazwani je ­
steście hordą bezbożników, osłów i świń... (Okrzy­
ki: to niesłychane 1).

W trakcie tej mowy, wygłoszonej z patosem, 
komisarz rządowy nachylił się do p. Schonerera

i'coś mu szepnął. Schónerer ozwui' się w skutek 
teg o : Pan komisarz policji prosi mnie, abym
przerwał mówcy, ponieważ oddalił się od przed­
miotu, który jest na porządku dziennym. Według 
mojego mniemania, mówca mówi do rzeczy, a 
wywód jego jest wstępem do rozwiązania kwestji, 
dla k tóry  tutaj jesteśmy zgromadzeni. Proszę e . 
zatem, aby mówił dalej. I ragrn  oklasków towa­
rzyszył tej opozycji p. Schonerera. Komisarz rzą ­
dowy zam ku.ł tedy swoją książeczkę notatkową 
i oświadczył, że rozwiązuje zgromalżenie.

Na itała cisza, a potem hałas okrótny. Ciżba 
wyryp. ł i się na ulicę wśród kłótni wzajemnej. 
Powstawały n«*wet gdzie niegdzie bójki. Schóne- 
rerowcy uczuli się naraz w mniejszości i schronili 
się do poblizkiej restauracji na .jknaipę". Rezolu­
cje zaś, które p. Holubek przygotował był do a- 
chwalenia, t które nie przyszły do ucbv ały, są 
całkiem oryginalne. Domagają się one cofnięcia 
ustawodawstwa cywilnego, państwowego, krajowe­
go i gminnego na stanowisko z przed r. 1848, l  
mianowicie: 1. prawo mieszkania żydów winno 
być ograniczone na pewne tzrytorjum. Czasowy 
pobyt żydów w innych miejscach Dowinien trwać 
tylko 14 dni i ewentualnie pozwolenie do tego 
winno być odnawiane co 14 dn: za pomocą opo­
datkowane* bolety. Przesiedlanie żyda jest doj u- 
szczaine tylko za złożeniem nalezytości wyjazdo­
wej. ^abyw m ie własności miejskiej lub ziemskiej 
ma być wzbronione. Do małżeństwa potrzeba u- 
myślnej koncesji. Nie wolno im trzymać słus i 
mamek chrześcijańskich. Należy ograniczyć im 
prawe obywało! »tw& miejscowego, prowadzenia 
przemysłu i hanaiu. Nie mogą być dopuszczani 
dc piastowania urzędów państwowych ani gmin* 
n y c t Oprócz swykłych podatków powinni żwdzi 
płacić osobny jeszcze podatek tolerancyjny, a nad­
to liczba żydów tolerowanych nie może przekra­
czać pewnej cyfry.

Gdyby we Lwowie, Foznaniu lub Warszawie 
coś podobnego żądem , tak z want lifierały odsą­
dziliby Polaków od tytułu „ludzi,* ale, że w 
Wiedniu sta ł się taki skandal, skomlą tylko, lub 
milczą.

ZIEMIE POLSKIE.
Insynuacje nikczemników z Moskwy wpływ 

swój wywarły. Towarzystwo rolnicze wileńskie 
postarają się, jak się zdaje, uśmiercić. W Wilnie 
zaczyna j myszkować szpiegi i „obrusltieli* wy. 
wą hując, czy się gdzie dobra gratka nie zdarzy. 
Najaomiczniejsza będzie sprawa tamtejszej księ­
garni, kióra wydała parę humoryctycznych świst- 
rów. Te właśnie były powodem napaści ze rtrouy 
Katkowa i jego sfery. Świstków tych w przeciąg,1 
półtora reku wyszło cztery pod ró fcnemi tytułami. 
Każdy oddzielnie był przez cenzurę pozwalany. 
Wszystko więc było najzupełniej prawnem. Jene­
ra ł Todleben rozkazał jednak wytoczyć proces 
księgarr i, ie  ośmiela się prawo obchodzić i wy- 
d je  n a js .rw e j z.bronione w Wilnie pismo perjo- 
dyczne polskie. Biedny sąizia już od dwoeh ty ­
godni wertuie prawo cenzuralne i nigdzie nie 
może znaleźć artykułu, przeciw któremu wydawca 
wykroczył. Zrozpaczony na serio, bo rozkarniiu 
ma koniecznie prawo to wynaleźć. Zobaczymy, jak 
się spisze.

Jako „rozsadmk* p iaw osłaiia  chcą założyć w 
Wilnie akademię duchowny schizmatycką, w któ­
rej będą przygotowywali specjalistów-obrusitelej. 
Czyż jeszcze i teraz p. Suwonn będzie śmiał za­
przeczyć, że rel-gia. której jest urzędowym wy­
znawcą, jest ezemś wjższem, a nie pro itrm  de­
partamentem tak dobrym jak b. III. wydział?

L O N G F E L L O W .
Napuał

dr. Albert Zipper.

Parę dni temu powtarzały dzienniki europej­
skie krótką telegraficzną wiadomość, iż Longfel- 
low umarł. W nim straciła Ameryka północna 
najsympatyczniejszego, najpopularniejszego ze 
wszystkich, których dotąd wydała, poetów —- a 
cały świat cywilizowany jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli idei literatury powszechnej, 
idei braterstwa ludzkości wszystkich narodów i 
plemion na drodze pracy duchowej.

Henry Wadsworth L o n g f e l l o w  urodził 
gię dnia 27. lutego 1807 w Tortland, w stanie 
Mi ine, gdzie ojciec jego był adwokatem. Prze­
szedłszy znakomite gimnazjum Bowdoin-College, 
myślał wprawdzie czas niejaki o studjach prawni 
czych, by wstąpić w ślady ojca; lecz gdy mu 
ofiarowano profesurę języków ^ i literatur nowo­
czesnych przy owem Bowdoin College, celem grun 
Łownego przygotowania udał się do Europy, gdzie 
przez I  lata (1826-1829) we Francji, Hiszpanii, 
B landji i Niemczech, krótki czas słuchając w 
Getyndze wykładów, przebywał. W r. 1849 po- 
wrirfiwsry, objął swój urząd, a w dwa lata później
ożenił się. ,  TT

W r. 1835 ■ ofiarowało mu błynne Harvard- 
College w Cambridge (w stanie Massachusets) 
posadę, również profesora języków i literatur no­
wożytnych. Nim ją  objął, po raz wtery zwiedził 
Europę, głównie aby literaturę skandj nawską bli­
żej poznać. Lato w Danji i Szwecji, jesień i zimę 
w Niemczech przepędził gdzie mu w Heidelbergu 
żona umarła. W r. 1836 powróciwszy, zamieszkał 
w uroczo położonem mieście Cambridge (tuż obok 
Bostonu) a mianowicie w znanem Cragie House, 
gdzie się po bitwie pod Bunkers Hill główna kwa­
tera Waszyngtona znajdywała. Zakupił ten dom 
i mieszkał aż do śmier, i.

Później jeszcze dwa razy do Europy zawitał, 
1841 i 1869—89, kiedy Francją, Włochy i Niem­
cy zwiedzał. Drugie małżeńjtwo, które Longfellow 
w Cambridge zawarł, bardzo <rótko potrw iło. Zi­
mowego wieczora, wracając z koncertu, żona jego 
de ognia kominowego nieostrożnie się zbliżyła, 
suknia jej się zajęła i nieszczęśliwa kobieta wśród 
najokropniejszych boleści w następnej nocy umar­
ła. Roku 1855 Longfellow prolesurę złożywszy, 
w cichym domku swym tylko poezji i studjom 
się oddawał. Pod koniec przeszłego roku niebez­
piecznie zachorował, wyszedł wprawdzie, ale na­
gle na zapalenie otrzewny zapadł i umarł duia 
24. marca br.

Już pierwszy zbiór poezji Longfellow a, któ­
ry pod ty tu łem - „Voices of the Night" („Głosy 
nocy"), w Bostonie 1839 r. wyszedł, okazuje 
główne kierunk, myśli i charakterystyczne zna­
miona muzy jego. Zatopienie w pięknościach 
przyrody, zamiłowanie w romantyzmie średnio­
wiecznym, surycb  legendach i Klehdach, filozo­
fia życia pogodna, w ciągłej cichej i skromnej 
pracy szczęście i cel jednostki upatrująca, un i­
wersalność umysłu, u wszjotkich wieków i naro­
dów, co najpiękniejsze, szukającego i niem się 
radującego — wszystkie te charakterystyczne ce­
chy poezji Longfellowa już pierwszy ów zbiorek 
okazywał, Który kilkanaście wierszy oryginalnych 
i nieco więcej tłómaczeń zawierał.

Zbiór ten jest jakby pączek, a cudnem, wspa- 
niałem pączka tego rozwinięciem działalność ca­
łego żywota poety, irwiat obfitujący w liście i 
listki, wielobarwne, lecz na harmonijne wraże­
nie się składające. Przyglądnijmy się przez chwilkę 
hetkom tego kwiatu 1...
r  Pomniejsze wiersze oryginalne i tłómaczenia 
Longfellowa, oprócz zbiorku już wspomnianego, 
p n n J* umieszczał w następujących zbiorach: 
„Bailads and other P°ęms“ 1841, „Poems on 
slavery 1842, „Tct Belfry of Bruges and other 
poems (Dzwonnica w Briigge i m as wiersze) 
1846, „The Sea* aide a«d the Fire „side* (U 
wybrzeża i u o g w k a) W O , ,B irds of pa«*age*

(Ptaki przelotne) 1858, „Three books of Songs* 
1872, -jAfteimath* 1873, „The Masąue of P an ­
dora nd other poems* 1 876 , „Keramos 
and other poems* 1878 i „Ultima Thule* 1880.

Longfellow, jako liryk, jest prawdziwym po­
etą głębokiego uczucia i idealntj dążności; swo­
ją  wiarę, miłość, nadzieję w czarownych pieśniach 
wyśpiewuje. Gorąca namiętność, szał zmysło­
wy, nienawiść zaślepiona, fanatyzm niesprawie­
dliwy, wszelkiego rodzaju tytanizm na zawsze 
pozostały obcem! dziewiczej jego m uzie. nawet o 
miłości płciowej bardzo rzadko wspomina, niekiedy 
tylko z tęsknym żalem za tak wcześnie wyrwaną 
mu towarzyszką; właściwych pieśni miłosnych u 
tego wielkiego bezprzecznie liryka n :e znaj­
dziesz. Wszystko co piękne, co dobre i szla- 
chetue, co jednostka jak i ogoł za najdroższe 
skarby ducha ludzkiego uważa, niczem niezachwia­
na wiara w ideały, miłość ojczyzny i braterstwo 
całej ludzkości, sprawiedliwość i tolerancja bez 
różuicj wyznań i pochodzenia, żelazna siła cha­
rakteru, niestrudzona praca i dążenie naprzód... 
takiemi rysami i takiemi zasadami, z głębi w ła­
snej duszy i własnego najgorętszego przekonania 
czerpanemi, tchnie wszelka poezja Longfellow’a : 
tak „Psalm życia*, napisany za młodu, jak 
„Morituri salutamus", śpiew łabędzi pełen rzewne­
go uczucia i głębokich myśli, któremi sędziwy 
wieszcz na uroczystości pięćdziesiątej rocznicy 
swojej klasy w Bowdoin-College do szczupłej 
garstki pozostałych siwych towarzyszy się zwrócił.

Zamiłowany w starych podaniach i kroni­
kach, kształcący się nu najlepszych wzorach, nie 
dziw, iż Longfellow i w balladzie, prawdziwym 
okazuje się mistrzem. Stworzył w tym rodzaju 
kilka znakomitych rzeczy; !ecz nie mniej był 
szczęśliwy w wierszach w pół opisowych, w pół 
liryczao-dydaktyczaych na wzór Schillera bDzwq- 
nu* ; z tych jeden opiewa „Budowę okręiu1*, dru­
gi „Hanging of th3 Crane*, nawiązując do zwy­
czaju pośw.ęcania nowego ogais. domowego mło­
dej pa-y priez powieszenie kociołza, dalsze losy 
■nałs-ństwa i potomków opowiada

Pierwszym większym poematem opisowym 
Longfellow’a była „Ewangelina" (1847), a dru­
gim sielankową treścią, również formą heksa- 
metrową pokrewny tem u : „Miles Standish*
(1858). Jak Goethego „Herman i Dorota*, ów 
wzór dla wszystkich późniejszych autorów w tym 
rodzaju poezji i również dla Longfellow'a, obydwa 
poematy wspomniane, na tle dziejowych wy­
padków’ osnute, do najlepszych kreacyj literatury 
nowszej się liczą : „Ewangelina", która nadzwy- j 
czajnej dostąpiła popularności, przedstawia m i- , 
lość anielskiej kobiety, miłość wierną i wszelkiemi 
trudami gardzącą; „Miles Standish" ma treść we­
selszą, opiewa przygody marsowego i na pozór 
strasznego, lecz ns, wsaróś dobrodusznego i szla­
chetnego purjtanina.

Jako najwybitniejsze dzieło amerykańskiego 
poety, jako najoryginalniejsze całej literatury 
aoglo-amerykańskiei zw yJi podawać „Pieśń o 
Hiawacie* (1855). Wymiera już owe plemię 
czerwonoskórne: tych co ścigani, rozprószeni, 
ukrywający się w ustroniach nieprzystępnych je­
szcze żyją, potomkowie za kilka pokoleń zginą, a 
ślad ich zniknie śród białych ludzi. Ale ich pc- 
dania, ich wyobrażenia o Wielkim Duchu*, ich 
w ara, ich myśli i obyczaje zachowuje poezja, 
lecz żaden dotąd poemat żywiej, wonniej, uroczej, 
piękniej i naturalniej od „Pieśni o Hiawacie '. 
Było też wrażenie poematu, kiedy wyszedł, nie­
słychane, zapał diak powszechny; długi czas nie 
zajmowały się dzienniki inną spraw ą, wydanie 
goruło za wydaniem, a tłómaeze zewsząd garnęli 
się, by osobliwy urok poematu dla obcycn narodów 
przystępnym uczynić.

Używając prastarej formy łączenia roinotre- 
ściowych opowiadań w jednę całość, formy od 
dalekiego wschodu i odległych wieków dc Bocca- 
cia, Chaucera i najnowszych czasów i poetów 
przybyłej, napisał Longfellow w -odzaju poeiji 
opisowej jeszcze jedno większych rozmiarów 
dzieło: „Tales from a Wayside „Inn* (Opowia­
dania z gospody), wydane w trzech częściacb 
(rairro z w i°m am i pomniejszymi) 1868, 187* i

1873. W wieczór jesienny w gospodzie „po 
Czarnym Koniem* włości Suldburg cicho i sa 
motnie zdała od zgiełku miast i hałasu wielkici 
gościńców położonej- zeszło d ę  podróżnych sze 
sciu: student, młody Sycylianm, żyd hiszpański 
teolog i poeta i muzykant norwegski, który wra 
z gospodarzem na przemian rozmaite dłuższe 
krótsz-% n-ewne i wesołe historyjki sobie opowia 
dają. Treść tych powieści z licznych starycł 
książek, ulubienic Longfellow^, wyjęta, a śliczni 
forma, którą zawsze celuje, i obrobienie jestjeg t 
zasługą. (D. n.)

2)

NA ŁASCE LOSU.
Po i i i e t i  i  n iem ieckiego

lOiąg daliijr.]
Teodor powróciwszy do domu, zatrudniony 

był przy ekspedycji oziennika, uie przyjmując je ­
dnak stałej posady. Praca ta nie zdawała się go 
zaJaw&lniaó, a otwarta zawBze kasa ojca pozwalała 
na rozrywki wszelkiego rodzaju. Niedorzecznością 
wydawało mu się przyjmować miejsce bnchhaltera, 
na które przecie- ojciec za nędznych kiiaa set 
talarów mógł znaleźć z łatwością dobrego praco­
wnika.

Jahnus mało zazwyczaj mówił i  doktorem o 
swoim synu, tem bardziej, że Teodor przebywa! 
teraz najczęściej w dobrach ojca, które tenże prred 
laty nabył był w pobliżu stolicy, chcąc ceęśc ka­
pitałów ulokować w ziemi. 2<laje sir, czuł sam, 
że słabość jego dla syna za daleko jesi; posuniętą, 
nie m iał jednak ; ił, aby ją  pokonać. Dodać należy, 
że Teodor nigay wyraźnie nie staw ił w sprze­
czności z wolą ojca.

Dzięki próżności gospuia--^ lubiącego za­
wsze podawać do stołu Łajrykwintniąjsze tylko 
atunkl win, towarzystwo całe znajdowało się o* 
eonie w ożywonem bardso usposobieniu; nie

ś



K R O N I K A .
Lufo, 6. kwietnia.

W iad o m o śc i o so b is te . Dowiadujemy się z 
przyjemnością, że stan zdrowia dr. Władysława 
S k a ł k o w s k i e g o ,  nie przedstawia żadnego nie­
bezpieczeństwa, ręka bowiem nie jest złamaną, lecz 
tylko mocno potłuczoną. — P. Jan B o r y s i k i e -  
w i c z ,  jeden z prowodyrów świętojurskich od roku 
1848, były poseł w pierwszej kadencji Sejmu gali 
cyjskiego. zwany swego czasu „Cyceronem ruskim”, 
znajduje się mocno cnorym. — W Rzymie umai ł 
dnia 4. b. m., iredajlonitsta W i t t i g ,  autor meda 
lów na cześć Liszta i koronacji Leona X1H. — 
Sara B e r n h a r d t ,  jak donosi paryski Figaro, 
poślubiła teiri dniami towarzysza swego, aktora 
Daria. Właściwe jego nazwisko ma być Jaąues 
d Amala. — Hrabina C r e n n e v i l l e ,  dama pała­
cowa, żona wielkiego podkomorzego, Umarła dnia 4 
b. m. w Wiedniu, w 67 roku życia. Zmarła była 
z domu hrabianka Chotek.

t  Dr. Ign acy  R afa ł C zerw iakow ski, wy
słtżony profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, umarł 
dnia 5. bm. w nocy w Krakowie. O życiu jeg» po­
daje Czas następujące szczegóły : „Ś. p. Napoleon
Ignacy Kaiał Janin Czerwiakowski urodził się w 
Krakowie r. 1808, liczył więc obecnie lat 74. Ukoń 
czywszy nauki w liceum krakowskiem św. Anny, 
uczęszczał naprzód na wydział filozoficzny, a na 
stępnie na wydział lekarski w uniw. Jagiellońskim. 
W  r. 1831, wziąwszy absolutorium, jako ukończony 
słucLacz wydziału lekarskiego, pospieszył do War-

pletu. Dzisiejsze zaś również się nie odbędzie, albo­
wiem prezydium zapomniało, że dziś jest uroczyste 
święto unickie.

P p  N a m les tn ik o s tw o  P o to c c y  zostają na 
święta wielkanocne we Lwowie i przyjmują gości 
na święcone w pierwszy dzień świąt od godziny 12. 
do 3. z połunia.

P rezes T ow arzystw a g im n astycznego  
„Sokoł” zaprasza członków Towarzystwa na współ 
ne dzielenie się święconem jajem, które się odbędzie 
w sobotę dnia 8. kwietnia br. o godzinie 7. wieczór 
w sali Towarzystwa pod 1. 7 przy ul. Kurkowej.

Im p ertyn en cja  gogów lw ow sk ich  w kom ­
promitowaniu i prześladow aniu młodych panienek, 
wychodzących z konwiktów  i szkól, dochodzi do tak  
oburzających rozmiarów, iż rzeczywiście publicznie 
powinna być podniesioną Z ażalen ia dochodzą nas 
niem al codziennie od rodziców i osób wiarygodnych. 
W e w torek byliśmy świadkami, ja k  tacy panicze, 
obraw szy sobie do popisów R ynek lwowski, czato­
wali tam  na przechodzące do szkoły w ratuszn 
panienki. — Blady, rudowąBy młodzik, z bukietem 
fijołków w buzi, BtarBzy kaw aler z cwikierem na 
czerwonym nosie, w tow arzystw ie trzeciego adonisa 
Btanęli szeregiem, a naprzeciw  nich w podobnych 
pozach asp iran t oficerski i jednoroczniak, przepu­
szczając Środkiem idące panienki jakby  pizez rózgi 
umizgów iupertynenckich , głośnych żarcików i tym 
podobnych ataków , a biedne dziew częta, to płonąc, 
to  śmie!ąc się, m usiały defilować p ized  facetam i. 
N iezadługo trzeba bedzie zorganizow ać w naszem 
mieście stow arzyszenie opieki i  bezpieczeństwa dzie­
ci, dręczonych przez tak ą  hołotę bezsumienną.

Praw o ob yw atelstw a  austrjaeklego nada-

dnie następne powietrze zimne, lecz spokojne, przy 
jasnym widokręgu. Ciśnienie powietrza wzmaga Bię 
w całej Europie północnej. Dziś wskazuje barometr 
771 mm. (stałą pogodę), a termometr - f  3 R.

P oszukuje s ię  Wincentego Laskowskiego, 
12-leUiego ucznia L. klasy gimnazjalnej, który przed 
rokiem opuścił dom swego opiekuna w Brzeżanach 
i dotąd nie dał o Bobie żadnej wiadomości.

W ykaz Jhnspefcoji e  fc. dyretccj? »c liiojl 
z dnia 5. kwietnia. Skradziono panu Ch. Sch. z pom
1. 3 ul. Ziodlana jedną czarną, a drugą brunatną 
bekeszę wart. 20 zlr., a panu J .  B. z kieszeni pu­
gilares z kwotą 16 złr. — Zlużono w policji zna 
lezioną cygarnicę piankową z bursztynem w starym 
futerale i świadectwo egzaminu dojrzałości Dyoni- 
zego Zakrzewskiego.

szawy, edzie przydzielonym został, jako lekarz or
dynujący do zakładającego się szpitala w koszarach'ło nT g ^ f ct^  Józefowi Edmundowi Gajewskie-
gwardyjskich, po zamianowaniu Bierkowskiego leka poddanemu rosyjskien i, inżynierowi-elewowi p n y  
rzem naczelnym. Za pełnienie tych obowiązków koiei Kn„ok Lndw^ a . 
przedstawiony został do krzyża złotego, który atoli 
rąk jego nie doszedł z powodu zaszłego właśnie 
oblężenia W arszawy; dowód jednak znajduje się
w papierach zmarłego, Gdy zaś w czasie oblężenia 
wypadło na ochotnika urządzić polowe stacje ope­
racyjne, Czerwiakowski sformował prawie z samych 
Krakowian taki amlula\s który był czynny pod 
Wolą przez dwa dni i noc. W końcu lutego 1832 
roku powrócił Czerwiakowski do Krakowa, gdzie 
w roku następnym uzyskał Btopień doktora medy­
cyny. Nie oddał się już jednak praktyce, lecz po 
święcił się zawodowi nauczycielski*mu, w którym, 
przechodząc stopniowo wszelkie Bzczeble, doszedł i 
najwyższego jej szczytu — rektora uniwersytetu J a  
giellońskiego. W roku 1834 został adiunktem pro 
fesora historji naturalnej uniw. Jagieł , w r. 1838 
profesorem historji naturalnej w instytucie technicz­
nym krakowskim, w r. 1843 mianowany profesorem 
tegoż przedmiotu i dyrektorem tak muzeów przy­
rodniczych, jako i ogrodu botanicznego uniw. Jag. 
Wśród tego czasu śp. CzsrwiakowsLi został powo­
łany na członka Towarzystwa Naukowego krakow­
skiego, na członka Tow. gospodarczo rolniczego kia 
kowskiego i lwowskiego, Tow. zoologiczno-botanicz 
nego wiedeńskiego, Tow. lekarzy podolskich; był on 
po czterykroć dziekanem wydziału filozoficznego, a 
w r. 1862/3 rektorem uniw. Jagi sl. W r. 1868 
powołany na prezesa komisji egzaminacyjnej dla 
kandydatów na nauczycieli gimnazjalnych, obowiązki 
te pełnił do końca życia, zastępowany jednak z po 

„WOau choroby w ostat\ach latach przez profesora 
dra AlihŁ. Na polu piśmiennictwa jest Czerwia­
kowski znanym. Głównem jego dziełem jest „Bota 
nika szczegółowa, czyli opisanie roślin lekarskich 
i przemysłowych” w 6 tomach, do którego sporzą 
dził słownik, jako tom 7my, dotychczas niewydru 
kowśny. Czerwiakowski tylko do r. 1848 9 wykła 
dał wi zys kie trzy dzLJy histoiji naturalnej; od 
tego czasu był profesorem wyłącznie botaniki i na 
tem polu odznaczył się. Jako dyrektor ogrodu bo­
tanicznego, Czerwiakowski przyczynił się wiele do 
podiwignienia tego ogrodu, o ile mu skromne środki 
pozwalały, mając do pomocy tak znakomitego in 
spektora, .jakim był śp. Warszowic*. Od samego 
zawiązku Akademii Umieiętnoścl w Kraku wie, był 
jej członkiem c.»7 snym. a po ustąpieniu śp. Dietla 
był dyrektorem wydziału matematyczno-przyrodni­
czego. W r. 1878 przeszedł Czerwiakowski w staiy 
stan spoczynku i od owego czasu zapadłszy na 
zdrowiu nie udzielał się już szerszym kołom, żyjąc 
zupełnie w zaciszu domowem. Dziś w nocy o go­
dzinie 12. dokomi zasłnżonego żywota. Zmarły 
ozdobiony był orderem korony żelaznej HI. klasy.

¥  o s ło d zen ie  R ady m ie jsk ie ] zapowiedziane 
na wczoraj, nie przyszło do skntkn dla brakn kom-

Zator 5. kwietnia. W mieście naszem i są­
siedniej wiosce Podolsze (powiat wadowicki), od ja­
kiegoś czasu panuje tyfus plamiBty. Lekarz powia­
towy twierdzi, że przyczyną epidemii ma być nie­
czystość, której w małych miasteczkach niepodobna 
usunąć.

Jarosław  5. kwietnia. W dzisiejszym Jjjfihn- 
niku polskim  znajduje się korespondencja z Jaro 
sławia, której autor zarzuca zarządowi teatru ama­
torskiego tendency ne wyszydzanie żydów i umyśke 
wybieranie takich utworów, w których oni niepo­
chlebną grają rolę. Znając bliżej Btosunki Jarosławia 
i reeoi’arnie uczęszczając na przedstawienia amator­
skie, pozwolę sobie sprostować niektóre fakta w rze­
czonej korespondencji mylnie przedstawione. 1. Na 
17 utworów scenicznych, przedstawiunych od maja 
roku zeszłego, było tylko 5, w których żyd- figuro 
wał na scenie (Anczyca . Łobzowianie”, „Flisacy”, 
„Chłopi arystokraci” ; Dobrzańskiego Złoty cielec

 ___ . . , , ,  . . . , . . . . i Koźmiana „Gramatyka”), twierdzenie zatem, iżu n iw ersy tetu . Ministerstwo oświaty zatw ier-' , . . J' . , ,  1 ,! dyrekcja p r a w i e  t y l k o  żydów bierze za przed-dziło uchwałę grona profesorów uniwersytetu lwów- f 
skiego, dopuszczającą dr. Aleksandra J a n o w i c z a ,  
docenta austr. prawa uywńnego i adwokata krajów., 
do wykładów histoiji państwa i prawa niemieckiego. 
Odtąd więc odbywLĆ się będą na uniwersytecie lwo­
wskim wszystkie wykłady w języku poljkim, bo je­
dyny ten przedmiot, wykładany dotąd w języku nie­
mieckim, uzyskał teraz wykładającego po polsku.

Egzam inu k lau zu row e kandydatów na nau­
czycieli w szkołach realnych odbędą się w dniach
2. i 3. czerwca 1882 od godziny 9. rano w gmachu 
lwowskiej c. k. szkoły Dolitechnicznej.

O rdery w ło sk ie  z powodu zeszłorocznej wi­
zyty w Wiedniu otrzymali podpułkownicy austrjaccy: 
S c h m i d l  (z pułku nr 20), Gustaw Z y g a d ł o w i c z  
(z p. nr 58), tudzież kanitan Ł ę p k o w s k i  Fryderyk 
(z pułku inżyuierji nr 2).

ModDtwa za cara. Od pp. Seyfartha i Czaj­
kowskiego otrzymaliśmy z powodu doniesienia o sprze­
dawanych w ich księgarni książkach do nabożeństwa 

sprostowanie”, które jednak; umieścić nie mamy o- 
bowiązku, ponieważ piszący przyznają to, cośmy na­
pisali , mianowicie , że sprzedawali książki z modli­
twami za cara, zaprzeczają zaś tylko temu, czegoś­
my nie powiedzieli. W szczególności przytaczają tę 
okoliczność, że i inni księgarze sprzedają takie 
książki. Na to możemy tyle odpowiedzieć, że skoro 
dostaniemy do ręki podobną książkę, przez inną księ­
garnię sprzedaną , nie omieszkamy również fakt ten 
zaznaczyć. W końcu protestują pp. Seyfarth i Czpj- 
kow»ki przeciw zarzutowi moskalofilstwa i braku pa- 
trjotyzmu, którego im wcale nie uczyniliśmy. Zarzut 
ten byłby bowiem dopiero wtedy uzasadnionym, gdy­
by po naszej przestrodze i nadal pozby wali podobne 
książki, czego się jednak nie spodziewamy.

D yrekcja T ow arzystw a g im n astyczn ego  
„Sukoł” uwiadamia oBoby interesowane, że z dniem 
12. kwietnia rb. rozpoczyna Bię w Towarzystwie 
gimi.astycznem kurs nauki gimnastyki dla członków 
Touarzystwa wedle nowego planu.

Ćwiczenia odbywać się będą jak dotąd codzien­
nie w sali Towarzystwa pod 1. 7 przy ul. Kurko­
wej od godziny 7. do 8. wieczorem, z wyjątkiem 
niedzieli i dni świątecznych. Wpisowe wynosi raz 
na zawsze 1 złr., miesięczna wkładka 1 złr. 10 ct., 
w czem wliczoną jest prenumerata mierięczna na 
„Przewodnik gimnastyczny”. O liczny udział upra 
sza się.

Omyłka, drukarska, w  wczorajszym nume­
rze wydrukowano : „p. Kuhnelt, jeneralny Bekretarz 
kolei Karola-Ludwika*, zamiast: .kolei czerni-- 
wleckiej”.

miot żartów, nie ma podstawy, bo i w powyższych 
i w 9 innych komedjach („Damy i huza?-y“; „j?o- 
sażna jedynaczka”, „Dożywocie”, „Zrzędność i prze­
kora*, „Po drodze”, Teatr amamrski”, „Zemsta' ,  

Morderca”, .,Tan Bei et“, dramat-a pomijam) przed- 
wiano typy kom czne z najrozmaitszych sfer towa­
rzystwa, a nikomu pizez myśl nie przeszło urażać 
się i skarżyć na prześladowanie. Owszem śmia iśmy 
się szczerze z kandydata do Rady powiatowej Py- 
szalskicgo, burmistrza Trombolińskiego, archeologa 
Główkiewicza, z lichwiarza Łaiki, z Milczka i Rap 
tusiewicza, a toć przecie typy polskie. Zkąd zaś 
żydzi mają mieć ten przywilej, aby ich nawet ko- 
medja oszczędzała, tego pojąć nie mogę, jak również 
zagadką jest ila mnie wnioskowanie sz. korespon­
denta, iż tym sposobem odstręcza Bię żyd w od pol­
skiego języka — ba, nawet Bie e waśń i niezgodę. 
2. Co do owych kupletów, które tyle krwi napsuły 
żydom jarosławskim, rzecz się tak miała. Już od 
dłażBzego czasu objawiali oni niechęć do teatru ama­
torskiego za to, iż zarząd zeszłego roku odmówił 
odnajęcia sali teatrowi żydowskiemu, pragnącemu 
drugim nawrotem dawać w Jarosławiu przedstawie­
nia, a odmówił dlatego, bo nie chciał popieiać żar­
gonu, dla samych nawet inteligentnych żydów wstręt 
nego. Podobne żądanie wyszło ze strony ż; dowskiej 
w bieżącym roku znowu o odstąpienie sali tea­
trowi n emiecklemu Fiirsta z Prateru, I  tym razem 
zarząd nie uwzględni! ich życzeń z powodów ła 
twych do zrozumienia, chociaż były poparte pogróż 
ką, że w razie- odmowy beda teatrowi amatorskiemu 
szkodnic na każdym kroku. Jakoż rozpoczęli do od i 

tego, iż z wyjątkiem 4 czy 5 przestali uczęszczać 
di teatru nawet na sztoki, w których ról żydów I 
skich nie było. Natomia.t, gdy zarząd towarzystwa 
amatorskiego, ulegając życzeniom wojskowych (czy 
Binsznie!) wynajął Fitrstowi sa.ę na dwa wieczór o, 
iłumnem bywauiem na jego przedstawieniach zade­
monstrowali, iż milszą im jest mowa niemiecka i 
praskie niemieckie kon epta, niż sztuki przyzwoite, 
odegrane jak na amatorów bardzo dobrze, ale... pc 
polsku... To lekceważenie polskiego języka, a popie 
ranie niemczyzny przy każdej sposobności (przypo­
minam sprawę jubileuszu Kraszewskiego w radzie 
miejskiej, a dzienników niemieckich w kasynie), zo 
s sio weale łagodnie skarcone przez jedoego z arna -1 
torów w s-.ym kuplecie, który stał się feanreniem 
obrazy, a au t ra omal że nie pozbawił utrzymania, , 
chyba tylko dlatego, że mówił prawdę w oczy. Wy­
rażono w nim niezadowolenie, jak się śz. korespon- ‘ 
den to w i przesłyszało, lecz ubolewanie z powodu, iż 
żydzi od dłuższego czasu do teatru polskiego nie n

B iu le ty n  m e te o ro lo g ic z n y  zapowiada na | ezęszczają, a wzdychają tak gorąco do niemieckich

fars praterowych. Wzmianka zaś o cebuli (korespon­
dent słyszał l o czosnku) nic powinna była obrażać, 
bo n:e odnosiła Bię do inteligencji żydów-kiej, która 
tego pożywienia, bardziej się jeszcze może niż chrze- 
ścianie wystrzega. Kto więc w tej sprawie bardziej 
zawinił, niech opinia publiczna, wysłuchawszy obie 
strony — rozstrzyga

(Naszem zdaniem sprawę tę mogą nejlepiej za­
łatwić sami żydzi. Oto pomnąc, że żyją na polskiej 
ziemi, niech raz już zerwą z niemczyzną, która ich 
zbliżenie do polskiej publiczn ćci najbardziej utru­
dnia, a będzie zgoda, dla obu stron tak upragniona. 
W obecnym wypadku radzilibyśmy, aby inteligencja 
żydowska zapomniawszy słusznych czy urojonych 
uraz — jak na liczniej zebrała Bię na najbliższem 
przedstawieniu amatorskiem, a ręczymy za to, że 
ubliżających Bobie kupletów, ani teraz, ani w przy 
szłości nie UBłyBzą. Przyp. Red.)

Ja ro s ła w  6. kwietnia. W niedzielę dnia 2. 
kwietnia odbył Bię w sali teatralnej wieczorek mu­
zyczno dramatyczny, na dochód tutejszej bursy. 
Ozęść konceitowa: 1) Home Sweet Home, 8. Thal- 
berga na fortepianie, panna E G., 2) arja z „Lu­
krecji” i „Arabka”, śpiew solo, panna M. G., i 3) 
warjacje Berriota na skrzypce i Tęsknota (kompozy 
cja koncertanta p. R ), wypadła znakomicie, a Hu 
mnie zebrana doborowa publiczność, zasypała obie 
sympatyczne koncertantki gradem bukietów fijołko- 
wych. Następnie przedstawiono „Na poddaszu”, ze 
zwykłą u naszych amatorów rutyną. Zakończały 
żywe obrazy z „Polonii” Grottgera. Czysty dochód 
z tego przedstawienia około 140 złr. wynoszący za 
p^wni ubogim uczniom naszej bursy (jest ich 19) 
utrzymanie na czas dtuższy.

Wa r s z a wa  4. kwietnia. W dniu 31. z. m. 
oduyła się tu wstępna prelekcja dr. medycyny Pa 
sternackiego. Dr. P. Btara się o katedrę psycliia- 
trji w tamtejszym uniwersytecie w charakterze pry 
watnegu docenta. Warszawski uniwersytet ma trzech 
prywatnych docentów, a mianowicie ar Baraniec­
kiego, wykładającego na wydziale matematycznym, 
dr. Nussbauma — na wydziale medycznym i dr. 
Hrehorowicza — na wydziale prawnym.

Medycyna donosi, że na posiedzeniu klinicznem 
Towarzystwa lekarskiego warszawski) go dnia 21. 
marca, prezes Towarzystwa odczytał otrzymaną 
z Włocławka kopję testamentu dr. Chwiećkowskiego, 
który cały swój majątek oddaje pod opiekę Towa 
rzystwa lekarskiego w Warszawie, wyrażając ży 
czenie, iżby procenta od 20.000 rsr., były używane 
na pomoc i stypendja dla najzdolniejszej młodzieży 
rzemieślniczej i rękodzielniczej, procenta od. dal­
szych 20.000 rsr. na premja za najlepsze dzieła 
naukowe popularne, wreszcie procenta od reszty ma­
jątku na stypendja dla młodzieży nauk»in lekarskim 
się poświęcającym.

W sobotę o godzinie 10. z rana w warstatach 
na kolei warszawsko-wiedeńskiej, przyszło do nader 
przykrych zajść między wydalonymi robotnikami, a 
zarządem warstatów. Dyrekcja ila  braku robouy 
wydaliła 50 robotnikow warBtatowych. Wydaleni 
pizyszli z pogróżkami do inżyniera mechanika, za 
rządzającego warstatami p. Adolfeza, a gdy nie 
pomogły ich prośby, rzucili się na niego i ciężko 
poranili. Urzędników, którzy przybyli na pomoc p. 
Adolfezowi, również pobito. W tej chv.i'i zjawiły 
się władze policyjne i oddriał żandarmerji, wyda­
leni schronili Bię do warstatów, a na żandarmów, 
którzy chcieli ich aresztować, porwali młoty. Do­
piero interwencja naczelnika żandarmerji, zapobiegła 
dalszym zajściom. Robotników aresztowano. W  ioie 
śoie z tego powodu panuje rozdrażnienie. Dzienni­
kom nie wolno wiele pisać o tej sprawie. Święta 
więc znowu zapowiadają się nie wesoło, obawiają 
Bię zwłaszcza, aby Bobotnie zajście na kolei war­
szawsko-wiedeńskiej, nie popchnęło ludności do no 
wycli bura. Z  przedmieść i dalszych okolic powię 
kszono oddziały żandarmerji, mające czuwać nad 
bezpieczeństwem publicznem.

JfezD»ń 4. kwi«tnia. Do K urjcra Poznań­
skiego donoszą o następującem zajściu w jednem z 
naszych małych miasteczek. Na posiedzeniu Rudy 
miejskiej wszczęła się bardzo ożywiona dysku aj u nad 
uporządkowaniem ulic pomiędzy burmistrzem a star­
szym radnym 8., podczas której ostatni najprzód 
łamaną niem ecczyzną, a w końcu po polsku prze­
mawiał. Za jego przykładem poszedł i burmistrz 
tak że dyskusja toczyła się wyłącznie po polsku. 
"Wtem odzywa się najmłodszy radny p. Cz., Polak, 
powudowany nienawiścią ku p. 8.. że językiem u- 
rzędowym jest niendecki, że więc po polsku na ze -,

braniu mówić nie wolno; a kto języka niemieckiego 
nie zna, nie powinien być radcą miasta i t. d. 
Słowa te oburzyły nawet innoplemieńców i innowier­
ców na zebraniu, a burmistrz oświadczył, że ma 
wolno dyskutować zraanypi nietylke po polsku, ale 
i po francusku i po rosyjsku, byle go rozumiano. Na 
to zaczerwienił się p. Cz i opuścił zebranie.

N* p»ui Jfi - ę  ro k u  1683 (oswobodzenia Wie­
dnia) komisja wiedeńskiej r»dy miejskiej nie powzięła 
dotąd żadnych jeszcze projektów. Radny M a t z e n -  
a u e r  zaproponował wystawienie pomniku dla bur­
mistrza Liebenberga, wydanie księgi pamiątkowej i 
wybicie medalu. Radny Zygmunt Majer zaś wniósł, 
aby w porozumieniu z rządem , wystawić na publi­
cznem miejscu wspólny pomnik dla wszystkich oswo- 
bodzicieli Wiednia. Uchwalono na razie tylko, w d. 
12. września 1883 obchodzić uroczystość ukończenia 
nowego ratusza, wybić medal i w Balach ratusza wy­
malować dwa historyczne obrazy stropowe.

W  m ia s te c z k u  S re b rz b n ic a c h , na Pudoln, 
w pow. Mohylowskim , nad Dniestrem, z kiochmalr 
kukurudzowego, dostarczanego przez miejscową cu­
krownię, poczęto wyrabiać tak zwany cukier gronowy. 
Cukru tego, używanego na południu Europy dc sło­
dzenia wi n , dostarczała dotychczas wj łącznie Ame­
ryka. Fabryka srebrzenicka jest pierwszą w Europie 
fabryką cukru gronowego.

W O dessie umarła w tych dniacu śp. Anna 
O ś w i ę c i m s k a ,  właścicielka domu przy ulicy Ha- 
wannej, która poczyniła zapisy na rozmaite instytu 
cje , a między niemi i na uniwersytet warszawski. 
Brzmienie i wysokość legatu dotąd bliżej niewiado­
me. Dom zapisała nieboszczka °wojej siostrze, pani 
Cbomentowskiej, zamieszkałej w Krakowie, z warun­
kiem wypłacenia w ciągu jednego roku poczynionych 
przez siebie legatów.

Sara B tr a h a r d t  została w sądzie polf yjnym 
rzymskim zaocznie skazaną na 40 lir. grzywny i ko­
szta. za to, iż na pi zedstawieniu jej w dniu 20. 
marca sprzeda;.o więcej biletów, niż się mogło zmie­
ścić ludzi w teatrze, tak że wiele osób musiało s.ac 
ua kurytarzacb.

S lu ż b is to ść  aż po śm V ref. D. 18. zm. za­
strzelił się weterynarz wojskowy, Antoni Engelbrecht, 
w Thorda ona Węgrzech). Bezpośrednio przed kata 
strfą Bamobójczą, wyprawił list pucz+ą do swojej ko­
mendy rekrutacyjnej w Rabie: „Melde gehorsamst— 
ich bin todt. Thorda 18. Mai z 1882”. List ten 
przyszedł wraz z raportem o śmierci autora.

T e a tr . We środę dnie 12. b. m. odegran > 
będzie na benefis sympatycznego i zasłużonego arty­
sty p. W o l e ń s k i e g o ,  dramat Szyllera: „Intryga 
i miłość”, w której beneficjant wystąpi w roli 
Ferdynanda. Zachęta do licznego zgromadzenia się 
w teatrze na benefis artysty, który sumienną pracą 
i talentem potrafił sobie pozyskać sympatję publi- 
bznośei, byłaby zdaniem naszem zbyteczny Rolę 
Ludwiki, objęła panna Fnapcryńsla, lady Milford, 
pani Novvakowska, Mullera, p. Podwyszyński, p re­
zydenta, p. Zboiński.

Dyre& eja T o wa r z  stw a p rz y ja c ió ł  t.ztoV 
p ię k n y c h  we Lwowie podając do wiadomości, iż 
tegoroczna wystawa dzieł sztuki staraniem Towarzy­
stwa urządzona, otwartą zostanie 28. maja br. w 
auli szkoły politechnicznej, zaprasza mniejszem wszy­
stkich artystów w kraju i ?/. granicą do jak najlicz­
niejszego udziału w tejże wystawie. Przesyłki usku­
tecznić należy do 20. maja pociągiem zwykłym nic 
pospiesznym i za certyfikatem, który dyrekcja na 
żądanie przeBzle. Nie mogą one być obciążone za­
liczkami żadnemi. Za dzieła na wystawę przyjęte 
(a w myśl powyższych warunków nadesłane) opłaca 
dyrekcja transport tn i napowrót. Względem prze­
syłek większych nad 2 metry i cięższych nad 100 
kilogr; ,mów. należy się poprzednio znieść z dyrekcją. 
W raz z wystawą połączone będzie zakupno dzieł 
sztuki do losowania. Pośredniczy też dyrekcja w 
sprzedaży dzieł nadesłanycn.

W K ry n ic y  podpisr lą została wczoraj umo­
wa z Zarządem Zdrojowisk, w Bkutek której Towa­
rzystwo dramatyczme krakowskie dawać będzie tam 
przedstawienia w nowo wybudowanym gmachu tea­
tralnym od 15. lipca do 1. września r. b.

P rz e g lą d  Łkad mickL Nr. 1. zawiera: 
Prot, SyrBkf i Grabowski: Od Redakcji. I rof. Ro­
stafiński: O zakresie i kolei stndjów biologicznych 
na uniwersytecie i . t. d.

mowalo ono przecież an  trochę młodzieńca, który 
ra i po raz spoglądał na zegarek.

— Jesteś pan zapewne nieprzyjacielem dłu­
giego siedzenia przy stole? — spytał Maro, chcąc 
z synem kolegi nawiązać rozmowę.

— Nie — odparł tenże — jestem  zaproszo­
ny na jutro rano na polowanie do barona von 
Z ehm en; nie chciałbym więc spóźnić się do po­
ciągu.

— Jakto? W dzień urodzin ojca ? — szepnął 
mimowolnie Maro.

— O ile mi wiadomo, dzień urodzin kończy 
się o północy, a ja  odjeżdżam o godzinie pier- 
wbzei — brzmiała lodowato zimna odpowiedź Te­
odora.

Aleksander Jahnus słyszał te słowa; chłodny 
Ich ton nie uszedł jego uwadze; to też zwrócił o- 
czy ku obliczu doktora M aro, które wciąż jeszcze 
było lekko uśmiechnięte; nic nie mogło być mu 
tak przykrem, jak obraza, dotykająca przyjaciela.

— Czy byłeś kiedy myśliwym, kochany do­
ktorze? — zapytał.

— Nie, nigdy, — odpowiedział Maro łago­
dnym swym sympatycznym głosem. — Raz przed 
laty zabrał m n:e jeden ze znajomych na polowa­
nie ; pudłowałem za każdym strzałem i to mnie 
przekonało, że w zawodzie myśliwca rozminąłbym 
się z powołaniem.

— A więc nie pojmujesz, jak myśliwstwo 
może się stać namiętnością, — ciągnął dalej Jah- 
nus w bronie syna. — I ja  także tylko raz w 
życiu byłem na polowaniu i i ikże n?c nie zabiłem, 
ale byłbym chętnie wystrzelał choćby cetnar pro­
chu, by módz chociaż jedną sztukę zwierzyny przy­
nieść jako zdobycz do domu.

Teodor już nie słuchał tej rozmowy; prowa­
dził bowiem dość obojętny dyskurs z sąsiadką. Po 
chwili wstał, podał ojcn rękę i opuścił salę, nie 
żegnając się wcale z gośćmi.

Jahnus siedział przez kilka chwil milczący i 
zadumany; postępowanie o jna nie podobało mu 
się widocznie.

Rnszono się od sto łu ; powstał szmer i gwar 
wesoły. Gawędząc i śmiejąc się, powróciło towa 
rzystwo do salonu; w jadalni szybko uprzątniono 
stoły, by zrobić miejsce młodzieży do tańca, a w 
przyległym pokoju stały ju i przygotowana stoliki 
do kart dla starszych panów.

Jahnus zbliżył się do doktóra Maro i położył 
mu rękę na ramieniu.

— Jesteś dziś małomównym, kochany przyja 
cielu, może nawet smutnym...

— Czyż mógłbym być smutnym w dniu two­
ich urodzin ? — odparł Maro z uśmiechem. — 
Widzisz, starzeję się, jestem już nawet bardzo 
stary, czuję to z każdym dniem wyraźniej.

— Niedorzeczność! — przerwał mu szybko 
Jahnus, jakby chciał niedopuścić tej myśli. — Je ­
stem przecież o pięć lat starszy od ciebie.

— Ale wyglądasz na młodszego o piętnaście.
— Jak tu gorąco, — m iw ił dalej właściciel 

Nowego Dziennika — od gwaru kręci mi się w 
głowie; (ieszy mię bardzo, że goście moi są we­
seli, ale chwilka wytchnien;a przyda sia nam oby­
dwom. Chodźmy do mego pokoju, zgoda?

— Dobrze, — odparł Maro
Jahnus dał rozkaz służbie, by podano szam­

pana do jego pokoju, puczem trzymając się pod 
ręce, przeszli obaj przyjaciele do sypialni, urządzo­
nej z całym konfortem i oświetlonej światłem, ła­
godnie przyómionem.

— Siada.; tu na sofie, doktorze, — mówił 
Jahnus zapalając jeszc/e jeden płomyk gazu i sta

_ wiajac na stoliku pudełko cygar.
Służący wniósł wino i napełnił kieliszki.
— Doktorze — ciągnął daląj Jahnus, siada­

jąc obok przyjaciela i ujmując dłoń jego — by- 
|łe ś  mi niezaprzeczenie życzliwym i wiernym za­

wsze kolegą.
— Czyż czego imiegn spodziewałeś się po 

m nie? -  spytał Maro z uśmiechem?
— Bynajmniej, w ciebie wierzyłem zawsze 

tak, jak w siebie samego... Teraz przecież spo­
strzegam pewne oznaki..., od nieiakiego czasu je­
steś bardziej milczącym, jak  daw n‘ei... proszę cię, 
bądź szczerym dla mnie, wszakże ja  mam się 
za najstarszego i najlepszego twego przyjaciela ; 
masz jakieś zmartwienie, p raw da?

Dziwnym był ctosunek tych dwóch ludzi, 
tak bliskich sobie i tak przyw iązanych wzrjomnie. 
Schodzili się codzień. codzicn omawiali sprawy 

'dziennika, który stworzyli wspólnemi s'ł»rai i do­
prowadzili do obecnej potęgi i znaczen ia ; obaj 
uważali dziennik za wspólne dziecię, więc co do 
tego przedmiotn nie było ani jednego punktu nie 
dość pomiędzy nimi wyjaśnianego. Pod innym

względem byli sobie obcy prawie zupełnie, 
m ianow icie pod względim stosnnków rodzinnych.

Nie brak to zaufania powodował, iż nigdy 
w rozmowie nie poruszali tego przedmiotu lecz 
delikatność wrodzona, niedozwalająca jednemu 
wglądać w stosunki drugiego, o któ"-ycL tenże 
milczał. Jahnus nie mówił nigdy o synu, Maro o 
swych stosunkach familijnych.

Maro był niegdyś tak szczęśliwjm, jak tylko 
szczęśliwym być może człowiek, obdarzony gorą­
cem sercem marzyciela. Poślubił dziewczę, któi e 
ukochał serdecznie; dom był mu [rąjergjldo któ­
rego spieszył nieciert>liwte co wieczór z izby re ­
dakcyjnej; żonę kochał nad wszelki wyraz, a >rdy 
obdarzyła go dwojgiem dzieci i te równą obdzie­
lił m iłością, praca stała się dlań wtedy rozko 
sza, bo pracował dla drogich sobie 'stot. Nagle 
wpośród niezakłóconego niczera szczęścia — bo 
nie przeczuwał nawet jaki cios go czeka — u- 
ciekła żona jego z młodym kupczykiem, któ­
remu, jako przyjacielowi, dozwolił wstępu do domu.

Gmach jego szczęścia runął w gruzy. Jarzmo 
pracy i urząd redaktora naczelnego zaciężyły mu 
wtedy niewypowiedzianie, ale zarazem ocaliły go 
i gdyhy nie nieunikniona konieczność pracy co­
dziennej, nie mógłby był chyba przenieść ogromu 
cierpienia.

Gdy nazajutrz po ucieczce żony wszedł do 
b.ura. a Jahnus uścisnął dłoń jego w milczeniu 
Maro rzucił się w obięcia przyjaciela i głośno za­
płakał. Wtedy to rzekł mu tenże: „Przyjacielu,
człowiek wiele znieść może; trzeba tylko eheiećl” 
—a słowa te ocaliły zrozpaczonego.

Miał w rzeczy samej krzyż ciężki, bardzo 
ciężki do dźwigania.

Od tego czasu upłynęło lat w'ele.
— Doktorze, mam prawo wymigać otwarto­

ści po tobie ; — mówił mu W az Jahnus, — dłu­
gie lata przyjaźni i wspólnej pracy nadają mi to 
prawo. Czyż nie uważasz mnie za przyjaciela ?

— Tak... nie inaczej... tylko że... — rzekł 
Maro z zakłopotaniem, — ot, czuję z dniem każ­
dym dobitniej, jak bardzo się j^iż postarzałem. 
Przy pracy nie mam czasu o tem myśleć, w do­
mu także mniej tego dostrzegam , dopiero gdy 
znajdę się w ożywionem towarzystwie, uczuwam, 
jak ociężały moje skrzydła.

— Za wiele pracujesz, postaraj się spocząć

trochę. Przyjm sobie pomocnika, zostawiam ci w 
tem wolne ręce; wszak znasz mnie pod tym 
względem.

Maro ścisnął dłoń przyjaciela.
— Praca nieraz już była dobrodziejstwem 

dla mnie i pomogła mi zapomnieć o niejednem..
— Doktorze, syn twój sprawia ci zmartwie­

n ia ; słyszałem o jego hulackiein, lekkomyślnem
1 życiu ; czy to ćię gnębi ?

— Tak; — odparł Maro z w ahaniem .— By- 
;łem  może za słabym dla niego, bo talenta i pil-

j o ś ć  przemawiały zawsze za nim, serce jego tak­
że było dobrem, — tylko lekkomyślność wrodzona 
i brak silnej woli są winue wszystkiemu. Był to 
błąd wielki, iż pozwoliłem mu zostać lekarzem 

| wojskowym, towarzystwo oficerów miało zbyt wiele 
i pokus dla niego.

— Ustatkuje się z wiekiem,—wtrącił' Jahnus. 
i Na to samo liczył i u swego syna.
j — Mam nadzieję. Uczynił iuż nawet pierwszy 
Krok do popraw y: wyrwał się z dotychczasowego 

j otoczenia i by ujść pokusom, osiadł jako lekarz w 
małem miasteczku.

— Gdzie ?
— W Neufeld.
— A więc ciesz się, przyjacielu; posi ida 

dość energ ji, by wyrobić sobie stanowisko nie­
zależne.

— Okupiłem tę nadzieję ofiarą nieco za 
ciężką ;—rzekł Maro z bolesnym uśmiechem. — 
Karol miał tu dużo długów ; cnodz;ło o honor 
i o całą jego przyszłość, nie chciałem i nie mo­
głem go opuścić, zapłaciłem długi fundusikiem, 
uzbieranym mozolnie przez długie lata, który miał 
zapewnić przyszłość mojej córki.

,— Czemuż nigdy nie mówiłeś mi o tem ? — 
zawołał z wyrzutem Jahnus.— Wiesz przecie, ile ci 
winien je s tem ; niewdzięcznością byłoby z mej 
strony, gdybym ci nie zapewnił spokoju na sta­
rość, a twej córce przyszłości. Doktorze, nie miej 
mi za złe, że dotychczas tego nie uczyniłem. Sam 
nie wiem, dlaczego tak się z tem spóźniłem; ot, 
byliśmy zawsze razem, myślałem sobie, że jeszcze 
długie lata spędzimy przy wspólnej pracy i tak 
jakoś zwlekało się to mimowoli, ale iutro musimy 
już o tem pomówić. Nie jest-że to moim obowiąz­
kiem, odjąć ci tę troskę? Jutro rano pogadamy 
o planach na przyszłość, a nie wątpię, że będziesz

ze mnie zadowolony i nie nazwiesz mnie złym 
kolegą. A teraz w górę czoło i wracajmy do to­
warzystwa, gdzie mogli już zauważyć naszą nie­
obecność. Chodźmy doktorze 1

Powstał szybko i skierował się ku drzwiom, nie 
zostawiając doktorowi Maro czasu do podziękowań.

Gdy razem wchodzili do salonu, na twarzy 
naczelnego redaktora jaśniał odbłysk nadziei; rze­
c z y w iś c ie  zdjęto mu ciężę i kamioń z serca. Maro miał 
umysł dumny i drażliwy. Nigdy nie zażądał 
pierwszy podwyższenia płacy od w ydaw cy; ten 
ostatni sam zawsze z własnego popędu podnosił 
pensję redaktora; nigdy nie byłby sam zwierzył 
mu się ze swymi kłopotami, choć wiedział dobrze, 
ze Jahnus postarałby się natychmiast je usunąć. 
Ta właśnie hojność i wspaniałomyślność przyja­
ciela zamykała mu usta.

Poźno już było, gdy powrócił do domu. Jahnus 
przy pożegnaniu ścirkaiąe go za rękę, rzekł po­
nownie :

— Jutro, mój drogi, załatwimy wszystko 
Mniej teraz czuł się zmęczonym, choć noc już była 

późna. W sypialni jego paliła się lampa i ciepło przy­
jemne dawało się uczuć. Córka starała się codzien­
nie o otoczenie go temi samemi wygodami; nigdy 
jednak nie uczuł tak silnie dobroczynnego ich 
wpływu, jak dzisiaj. Słowo „iutro” brzmiało mu 
wciąż w uszach, a pierś jego odde ihała swobodniej.

Nie położył się z*raz do łóżka, tylko usiadł 
w fotelu i zamyślił się. Dawno zapomniane obrazy 
przeszłości odżyły w jego duszy. Od wielu, wielu 
lat pokój ten był mu Dajmilszem miejscem pobytu; 
do pomieszkania tego wprowadził się aaraz po 
ślubie, a ściany te były świadkami wielu jasnych 
i czarnych godzin jego życia; przyrósł jakoś ser­
cem do tych Iffurów. Gdy przybyło mu dwoje 
dzieci, ściany te stały mu się za ciasne ; ograni­
czył się jak mógł i pozostał tu ta j; później gdy 
żona go porzuciła, a syn poszedł między ludzi, 
były mu one znów za przestronne, a jednak nie 
mógł i wtedy rozstać się z niemi. Dopiero w o- 
statnich czasach, gdy wszystko co miał, oddał 
synowi, nic dla córki nie pozostawiając, pomyślał, 
iż trzeba będzie się uszczuplić i wziąć pomieszka­
nie mniejsze. 2  naiwyższą przykrością myślał o 
tej konieczności ; dziś jednem słowem przyjaciela 
została onsi usuniętą, a stare ściany spoglądały 
nań znów równie wesoło jak d ti.n iej. (C. d. a .)
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Z IZBY SĄDOW EJ.
W arszaw a 3. kwietnia. [W ypadki grudniówf.] 

Wczoraj I. wydział miejscowego sądu okręgowego w 
komplecie, złożonym z członków sądn, Moldenhawera 
i Jaśkiewicza, i wiceprezesa Lermontowa, rozpozna­
wał w dalszym ciągu sprawy o rabunki, wynikłe w 
czasie zaburzeń grudniowych.

W  pierwszej sprawie na ławie podsądnych za­
siedli: Adam ChorzewBki, liczący 17 lat wieku; An­
toni Szymański, lat 32; Jan  Szymański, lat 26; Sta­
nisław Kołodziejczak, lat 46; Kazimierz Pleszyński, 
lat 40 i Herman [Łachman, lat 17; oskarżeni o ra­
bunek rozbitego przez tłum burzycieli szynku Kutne­
ra na ulicy Hożej.

Pod sądni nie przj znawali się zgoła do zarzuca­
nego im przestępstwa, oświadczając, że do rozbitego 
szynku zaszli przez ciekawość i ani w zaburzeniach, 
ani tern bardziej w rabunku żadnego udziału nie brali. 
Jan  Szymański i Trachman twierdzili nawet, że z a ­
aresztowano ich w chwili, gdy najspokojniej pize- 
chodzili przes ulicę, koło szynku Kutnera. Chorzew-

zaś, że wcale się uam nie znajdował. Twierdze-
tto Chorz. poparli w sądzie pozostali podsądni, 

^Ł jiajm iając, że wcale go w szynku K u tnera  nie 
widzieli.

Wszystkie te twierdzenia podsądnych obalało 
jednak zeznanie adjunkta komisarza cyrkułu jerozo­
limskiego, kaj itanr Lisockiego, tudzież 4ch żołnierzy 
z patrolą, którzy na rozkaz pana Lis. aresztowali 
podsądnych zaraz na miejscu wypadku.

Kapitan L. zeznał, iż wszystkich podsąduych 
zaaresztowano wewnątrz szynku, pijanych i zajętych 
rabunkiem wódki, tytoniu i papierosów; gdy ich po­
chwycono, zaczęli jal by wyrzucać z kieszeni różne 
zrabowane oczywiście przedmioty, tak , iż dokonana 
następnie przy nich rewizja nic nie wykryła. W dro­
dze do cyrkułu jeden z 8 zaaresztowanych, miano­
wicie niby Adam Chorzowski, zdołał zbiedz. Mówi 
my „niby'1, gdyż tak twierdził akt oskarżenia, śledz­
two sądowe zaś nie udowodniło tego taktu. Chorzew- 
sziegc zaaresztowano tegoż samego wieczora na uli­
cy Pięknej, w chwili, gdy wychodził z rozbitego i 
opustoszałego szynku przez okno z butelką wódki i 
kieliszkiem. Z tego powodu ciężyło na nim jednocze­
śnie uskarżanie o usiłowanie dokonania kradzieży 
prostej. Ch. przyznał się do tego przestępstwa.

Przeszło godzinę trwały narady nad wyrokiem, 
Czterech podsądnych uznano winnymi rabuuku i ska­
zano na pozbawienie wszelki ;h praw stanu i zesła­
nie na osiedlenie w mniej odległych guberriach Sy-> 
berji na zawsze. Chorzowskiego sąd uniewinnił w 
zarzucie rabunku i skazał za prostą kradzież na 2 
m iesiące więzienia. Trachman wreszcie nniewinnio- 
nym został zupełnie. W  rzędzie podsądnych znajdo­
wał się jeden wyrobnik (Pleszyńskil, jeden wodnica 
(Szymański) i 4ch rzemieślników, wszyscy, z wyjąt­
kiem Trachmana, niepiśmienni i należą do niestałej
ludności W arszaw y.* *

♦
Dnia 26. grudnia 1881 wieczorem na ulicy Wol­

skiej rozbite i spustoszone zostały przez tłuszczę, 
między innemi mieszkania i sklepy Silberzuhna, Suss- 
kinda, Kionenthaia, Freilinga, Rosenberga, Sigel- 
bauma, Balasera, Liniei-mana, Taubenblatta i Lang- 
mana. Z mieszkań poszkodowanych zrabowano wszy­
stkie Kosztowniejsze przedmioty. Bezpośrednich spra­
wców rabunku nie wykryto, lecz znmeziono przy re­
wizji nader wiele zrabowanych rzeczy w mieszkaniu 
stróża jednego z domów przy nlicy Wolskiej, 60-le- 
tniego Timofleja J e g o r o w a  (Moskala) i 26-letnńj 
jego współlokatorki, Konstancji Garbarczyk, by ło po­
wodem oddania ich obojga pod sąd, w zarzucie świa 
domego u k r y w a n i a  rzeczy, z rabunku pochodzą­
cych. Śledztwo sądowe skusntatowało fakta powyżej 
przytoczone. Garbarczykowa i Jegorow obwinieni o 
ukrywanie rzrczy pochodzących z rabunku p idczas 
zaburzeń żydowskich. uznani zostali winnymi i ska­
kani: Jegoiow na 14 miesięcy, a Garbarcisykowa na 
rok wieuiania.

O g ło sz e n ia  u rz ę d o w e  „G az. L w .“ L i c y t a c j e  
Rfhlav8Ć pod I. 101 w P iręb ie , sąd powiat .wy Kizeszo 
w ce Cena wywołania 205 złr. -  R.ialnośc p -d  1. 62/40 
w Nowosiółkach, są 1 powiatowy R u l s i  ■ ena wywołania
gOO j) r>   R odność pod 1 78/41 ir Nowosiółkach
sąd powiatowy Rudki. O m a w y w ia n ia  400 złr. — 
F  ilność pod liczbą 117 w K upnoricach , sąd po 
wistowy Rnoki. C -na wywołania 840 złr. - Realność 
pod  1. 71 w Malczycach, sąd  pow idow y Janów. Cena 
w ywołania 630 złr. — Realność pod 1, 42 w Bołzwi, sąd 
pi wiato wy R ulki Cena wywołania 220 złr. —■ Realność 
pod 1 50 w Rozdziałowicacb. Cena wywołania 435 złr. 
Realność pod 1. 7U w Ryczychowie sąd powiatowy Ko-
n a rn 0 i   Realność pod 1. 169 w Przem yślu. Cena wy-
W( 20.000 s ir  ~  Raalaość pod 1 46 w owa zewie, 
sąd powiatowy Dąbrowa Cena w ywołania 1520 złr. — 
Realność pod 1. 6} w P iątkow ej, sąd powiatowy Tv0zyn. 
Cena wywołania 700 złr — Reamość poi 1. 3 $0 U we 
Lwowie. Cena wywoł 7172 złr. — Realność pod 1. 806

w Brodach. Ceua w yw ołaira 800 złr. — Roalnośó pod 
1. 105 w Berłobiacb, sąd powiatowy Kałusz. J o n .  wy w o 
łan ia  150 złr. — R e a ln ie  pod 1. 9 w Berłobiacb, sąd 
pow iatow y Kałusz. Cena wywołania 300 z!r — Realność 
pod 1 265 w Kniaź u, sąd powiatowy Złoczów Cena wy­
wołania 103 z łr Realność pod 1. 26 w H.iilicach, sąd 
powiatowy Nowesioło Cena wywołania 915 złr. R t_I 
ncść pod 1. 8 w Pobereżu, sąd powiatowy Stanisław o is. 
Cena wywołania 816 złr — Realność pod 1. ..9 w Szczer- 
cu, są l pow iatowy Niemirów. Cena w ywołania 400 z ł r .— 
Realność pod 1. 40 w Sznfnarowy. sąd puw.atowy Kry- 
s ł ta k  ena wywołania 594 złr. -  Realność pod 1. 11 w 
Jaroszewm ach, s.ąd powiatowy Wadowice Cena w yw oła­
nia 275 złr. — Realność pod 1. 35 w Czernichowie, sąd 
powiatowy Rudki. Cena wywołania 600 złr. — Real .eść 
pod 1 2/31 w K ościeliskach, sąd powiatowy R udki, Cena 
wywołania 600 złr.

K n r a t s l e  S ąJ powiatowy so k a is li uznał Paw ła 
Gocha z Wojsławic, m arnotraw cą. K urator Kub” ^zostak. 
Sąd krajowy w Krakowie uznał Kazimierza God ,wo z 
Zembrzyc za obłąkanego. K urator Jęd rze j Kopacz. -  
Sąd obwodowy w Kołomyi nznał P etra  Bojcznksi z Sopo- 
wa marnotrawcą. K urator Matij Łychoniak z Sopowa .— 
Sąd krajowy w Krakowie o .najm ia, iż B o g u mł a  F ihau- 
serówna od kurateli uwolnioną i za własnuwolną uznaną 
zo.taia.

Rolnictwo przemysł i handel.
K o m ite t T o w a r z y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o  g a lic .

ogłasza z oczek.wanej ud m inisterstw a rolnictwa i Wy­
działu krajowego subw encji na rok. 1882 konknrs na 6 
. typencljów o rocznych 180 złr, d la  uczniów szkoły roi 
niczej dla włościan w Gródku,  połączonej z zakładem  
uprawy i wyprawy lnu, po i następującym i w arunkam i:

1. Każde z tych stypendjów, połącioue z przyjęciem  
do pomieuionej szkoły, nadano będzie na rok od 1. maja 

882 do tegoż 1883 roku. 2. Jaao  w arunek niezbędny 
wymaga aię skończonych at 16 i dobrego stan u zdrowia 
3. Uczeń syp ,-ndysta  obowiązany będzie wykonywać 
wszelkie roboty ręczne, jakie wskazane mu będą przez 
in .truk to ra , bez wszelkiego wynagro lżenia a to celem 
przysw ojenia sobie całej odnośnej praktyki. 4. Pumie 
szkunie, puścicl, światto i opał otrzym a stypendysta bez 
płatnie; wikt zaś opłacać ma z pobierań go stypendjum . 
5 W stępując do szkoły, uczeń zaopatrzyć się wiuion w 
potrzebną udzioż i bieliznę, jako też w fartuch skórzany 
i kitlę p ócionuą. 6. d la  uczuiów, pochodzących z m iasta 
Gródka, tylko trzecia częso powyższego stypendju.n, t. j 
60 złr. przyznaną bęil :te. 7. Podania nadsyłać nale iy  do 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego galii yjski ago (w 
Zakładzie Ossunnsmcuj iranoo najdalej Oj  25. kw ietn ia  
b. r. z dołączeniem: a) m etrym , b) św iadectw a zd owi a, 
c) świadectwa moralności — tudzież dj k ro tk i ega opisu 
dotychczasowe^ ■ zatrudnienia.

Od kandydatów Wymaga się tylko ukuńuzenia szkół 
ludowych lub w iejsanh; kandydaci jednasże, którzy wy 
każą się pewnem umysłowe m wykształceniem , przede- 
ws ystkiem  uwzględnieni będą.

S p ó łc e  w o d n e j w  p o w ie c ie  D ą b ro w s k im  przy 
znał W ydział Krajowy z mnduszu krajowego subwencję 
4 00 złr. na ureguluwame dzikich wód.

Geologom LuDruWi i T ess'yerow i udzielił W ydział 
na wycieczki naukowo subw eacje, p .erw  zemu 150, dru- 
2u0 zir.

K ilku gm m om  pow iatu kołomy jakiego pozwoliło m i­
nisterstw o skal bu uzywaó surowicy ze żrooet solnych dla 
by dla.

s j z s t ^ i s i i s i s t M r t M a t t s i s i a i a ^ i i i i e i i i o i i B ł

Przegląd polityczny.
Lwó w 5. kw ietnia.. 

Pierwszą relację o wyDorze p. Łysakowskiego 
podaje dzis ajUo l  Ustrzyk, twierdząc, że tych 35 
głosow, które ks. Juzyczjnski otrzymał był w Do- 
oromilu, pochodzą jedynie z okręgu sądów, ustrzy- 
ckiego, zkąd było az t> księży wyborcami, podczas 
gdy Birczaiiski okręg imał tylko jednego, a Do- 
broimlski dwóch. Jest to więc reklama dla Ustrzyk, 
a zarazem uniewnurienie przed komitetem „Rady 
ruskiej*, dla czego w ogolę Uk źle się spisano. 
W dalszym ciągu korespondencji jest skrom re na­
rzekanie na żydów, Ze podszeptywali wyborcom 
nazwisko Łysakowskiego, tudzież na „agitatora 
.Knurkiewiozą*, że li wyborcom przemocą wydaił 
karty legitymacyjne. Gotowy teuy byłby powód 
do protestu. Urzyznaje jednak korespondent, że 
ducnowieństwo me doznawało takich zniewag i 
napaści, jak W r. 1876. Chwała Panu Bogu 1

Dzienniki cantraiistyczne cieszą się, że z po­
wodu przewłoki obiad raj chara tu, sesja sejmowa 
została zepcnnięlą na jesień, i będzie musiała się 
edbyć znowu pod naciskiem sesji delegacyjnej lub 
rąjcnsratowej. Onegdaj przytoczyliśmy argumen­
tację pocurzędową, która na usprawiedliwienie 
p łożen ia  sesji sejmu galicyjskiego do września, 
przytoczyła, że przeeież nie wypada, aby Rada 
państwa w maju obradowała pod presją terminu

D n n  5. kwietnia. 
Lwim, a Izby handlow ej 
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sejmowego „a !a ininutp“. A czjż wypada, aby 
seimy, które mają tyle spraw domowych do za­
łatwienia, obradowały „a la minutę8 pod presią 
terminu Rady państwa? Czyż argumentacja taka 
jest odpowiedną systemowi niby autonomicznemu 
leraźniejszego gaoinetu?

Do rzędu podobnej niewłaściwości należy 
także inny fakt. Oto komenda żaudarmerji we 
Lwowie zrobiła do W iednia przedstawienie słu­
żbowe, aby' sprawozdania posterunków żandar- 
merji mogły być pisane po p. lsku, albowiem do­
tkliwy jest brak osób, zdoluych do służby żan- 
darmskiej, któreby w niemieckim języku popra­
wnie mogły stylizować rap o m . Polskie raporta, 
przeznaczone do przedkładania w Wiedniu, ko­
menda lwowska obowiązywała się w takim razie 
tłumaczyć na języa niemiecki. Owoz przedstawie­
nie to, bardzo naturalne i uzasadnione, odrzucono 
w Wiedniu. Nasi żandarmi tedy, zamiast czuwać 
nad utrzymaniem porządku i bezpieczeństwa, 
muszą dalej ślęczyć nad stylizowaniem niemie­
ckich raportów.

W Wiedniu krążyła dnia 4. b. m. pogłoska, 
że p. Prażak ma być mianowany definitywnym 
ministrem sprawiedliwości. Korespondent to i i t ik i  
donoszący o tem. oświadcza, że wieść ta n  a r a- 
z i e jest bezzasadną.

Oczekują lada dzień rozpisania wyboru 
uzupełniającego na miejsce Depretisa w Cze­
chach.

W Bornie morawskiem technicy niemieccy 
chcieli założyć czytelnię akademicką o barwach 
czaruo-czerwono-żółtyeh dla członków stowarzy­
szenia. Namiestnictwo odrzuciło statuta.

Według pogłoski, podawanej z Budapesztu, 
rząd węgierski wydał polecenie stosowne do komi­
tatów Arva, Lipto, Zoiyom, Turocz, Gomor i Ni­
tra, aby miały pilną baczność na agitacje pomię­
dzy ludnością słowacką, gdyż według zasięgniętych 
informacyj, ,Ignatjew ( wysłał do Węgier 17 ajen­
tów tajnych i szpiegów.

Dzisiejsze raporta z teatru powstania zapisują 
nowy sukces broni austrjackiej. Jen. Jowauowicz 
donosi, że zajęto ostatnie schroniska powstańców 
w Krywoszy, tudzież przesmyki, ktoremi mogli oni 
otrzymywać posiłki z Hercegowiny. Rozprószone 
zastępy rokoszan utrzymują się jeszcze w niektó­
rych wewnętrznych wertepach Krywoszy. Ta o- 
otatnia ukolkznuść jest cokolwiek zagadkowa, bo 
wyobrażano sonie, że po wyparciu wszystkich z 
kraju operacją szachownicową, niepodobna przy­
puszczać , aby coś podejrzanego jeszcze pozostało 
w środku tfcrytorjum.

Narodnt L is t  donosi, że w Risano uwięziuno 
kilku mieszkańców podejrzanych o tajne popiera­
nie powbtańców. Nazwiska aresztowanych są : 
Popowicz, Seferowicz i Vidowicz. U Popowicza 
znaleziono paszport do Rosji. Wszyscy trzej zosta­
li oddani sądowi wojskowemu.

Radykalnego środka chwyciła się ces. admi­
nistracja w Bosaji. Jen- Dahlen wydał okólnik, 
wzywający wszystkich kmieciów, którzy opuścili 
swe grunta, aby powrócili bezzwłocznie, i zajęli 
się uprawą swych posiadłości. Jeżeli nie wrócą 
dn d. 31 maja br., natenczas gospodarstwa ich 
ma.ą być uważane za pustki, i przypaść właści­
cielom dóbr. Stanowcze ultimatum to możo po­
skutkuje na desorgan.zację oddziałów powstań- 
czyen. choć jeżeli dotąd ludność męzka jest nie­
obecną na miejscu, przypisać to należy wpływom 
zagranicznym. Dzienniki panslawistyczue nla prze­
stają bowiem poruszać zapomnianej już cokolwiek 
myśli zwołania kongresu dla regulacji stosunków 
Bośnji i llereogowiny, i w tem leży podnieta dla 
rokoszu.

Z nominacją Schlózera posłem niemieckim 
przy kurji apostolskiej, możn* uważać spór ko­
ścielny Niemiec z Rzymem za załatwiony na 
razie.

B o h  mla donosi, że wkrótce pojedzie do Rzy­
mu książę Henryk pruski (syn następcy tronu). 
Wizyta ta byłaby dalszym ciągiem kurtuazyj dy­
plomatycznych Bismarka z kurją.

Słabość ces. Wilhelma odnosi się do pewne­
go cierpienia w podbrzuszu, a Mianowicie w n er­
kach. Cierpienia tego rodzaju osobliwie w tak sę­
dziwym wieku, jak  u Wilhelma, bywają zawsze 
dość niebezpieczne.

Z pomiędzy rządów Rzeszy niemieckiej Ba- 
warja oświadczyła się przeciwko zaprowadzeniu 
monopolu tytoniowego, i wskutek tego cały pro­
jekt zapewne upadnie.

Z Petersburga 4go kwietnia telegrafują : Za­
liczony do ministerstwa finansów były dyrektor

banku państwa, radca tajny Łamański, uwolniony 
został ze służby państwowej. Wobec tego faktu 
wszystkie pogłoski gazet zagranicznych o proje­
ktowanej nominacji p. Łamańskiego na wysokie 
stanowisko (m inistra skarbu w miejsce Bungego) 
ustać muszą.

Oołos i Mo'ikow8kija tci-dom wti donoszą, iż 
w skutek ostatnich nieporządków w uniwersytecie 
charkowskim relegowimo z uniwersytetu 49 stu­
dentów.

Journal d°. St. Fetersbourg nazywa „niedo­
rzecznością8 wiadomość Nowo je  Wremia o obo- 
cbazkowem naturalizowamu się cudzoziemców po 
5-leti im pobycie w anstwie rosrjskiem.

W hrabstwie Wctmeath, w Irlandji, nieznani 
bo zakwefieni sprawcy zastrzelili dnia 2. bm. ku­
zynkę pewnego farm era, który wracał właśnie z 
rodziną z kościoła. Zamierzone było ubicie całej 
familji, bo padły trzy strzały z zasadzki.

f i l n  własna M m . FolsLep."
Brody 6. kwietnia. Listy z pogróżkami, tu­

dzież inne symptomata spowodowały rząd dc wy­
słania kawalerji do Odesy i do wydalenia z tego 
miasta wielu osób bez zatrudnienia. Z samego 
Kijowa wydaliła policja 210U indywiduów, nie 
mogących wykazać stałego zatrudnienia w mieście. 
Podczas świst wielkanocnych zarządzone będą nad 
zwyczaine środki ostrożności.

Poznań 6. kwietnia. We wtorek po świętach 
wielkanocnych odbędzie się tu katolickie zgroma­
dzenie ludowe w celu powzięcia rezolncji w spra­
wach szkolnych.

R zy m  6. kwietnia. Proboszcz kościoła Meto­
dystów, G ru  c i a n i ,  wyparł się publicznie wiary 
katolickiej.

Petersburg 4. kwietnia (pocztą do granicy), 
lgnatiew żądał, aby r&da ministerjalna zatwier­
dziła przed świętami wielkanocnemi sześć punktów 
jego projektów repressaljów przeciw żydom, aby 
je można natychmiast ogłosić. Przewodniczący 
oświadczył, że sprawa ta nie jest jeszcze należy­
cie rozważoną; potrzeba bowiem, aby każdy 
m inister miał sposobność rozpatrzeć się w tej 
sprawie.

Odjazd S k o b i e l e w a  z Petersburga ma 
być przj musowym. Utrzymuje się pogłoska, że 
jenerał złoży komendę, a miejsce jego zajmie 
baron D r  i e s e n , którego znów zastąpi książę 
L e u c h t e n b e r s k i .

Petersburg 6. kwietnia. Mimo zaprzeczeń 
potwierdza się wiadomość, że uwięziono kilku 
wojskowych z pułku preobrażeńskiego za knowa­
nia nihilistyczne.

ł ł  ie d e ń  6 kw ietna. Cesarz m iancw ał sakretarza 
nadw ornego przy tiybunalu  adm inistracyjnym , Adama 
B u d  n i ń s k i s g o ,  raocą  tegoż trybunału.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń

Jowanowicza 
walce na wschód od Peljovacu w Krjwoszy, obsa­
dzono wczoraj Macia Planinę i Biela Górę. Po­
wstańcy jeszcze dnia 3. bm. zemknęli ku Grado- 
winie i Buniewskiej Gredzie, a dnia 4. bm. spę­
dzono ich kilku strzałami z góry Lisac. Oddziały 
44. dywizji obsadziły dnia 3. i *. bm. Vuczi Zub 
(Wilczy Ząb) i Orien, aby przeszkodzić wymyka 
niu się powstańców do Zubei (w Hercegowinie). 
Wojska o7. dywizji pieszej posunęły się nad sa­
mą granicę czarnogórską i powitały ustawiony 
tamże kordon.

Praga 3. kwietnia. Konserwatywny komitet 
wyoorczy szlachty czeskiej wydał odezwę, w któ­
rej oświadcza, że stosownie do kompromisu po­
zostawia opróżniony mandat poselski na resztę 
kadencji Rady pcustwa *andydatowi stronnictwa 
przeciwnego, zaś w razie meprzyjęcia go przez 
s.omitet wierno-konstytucyjny postawi własneou 
kandydata. 6

fflunachium  6. kwietnia. Król przyjmować 
wczoraj o godz. 8. wieczorem nowo mianowanego 
nuncjusza papieskiego D i p i e t r  o na audjencji 
uroczystej.

B . j m  6. kwietnia. Italie bersagliere ułrzy- 
muie wiadomość o ustąpieniu kardynała J  a c o- 
b i n  i e g o. Dymisja została wezorai wnksioną, a 
papież n ia ł  prosić kardynała, aby sprawował swój 
urząd przez święta.

M ad ry t 5. kwiefnia. Rady jeneralne 11 
prowincyj domagają się przyjęcia traktatu handlo-

5. kwietnia. Raport urzędowy jen. 
z dnia 5. bm, donosi: Po krótkiej

wego z Francją. Zniesiono stan oU ęienii w Qe 
ronię. Tarragoiii* i Lerydzie, utrzymując go tylko 
w Barcelonie, gdzie sytuacja nie jest zmienioną,

Telegrafowany kurs wieaensKi.
W lfc d e ń  6 kw ietnia, godzino 10 min. 40. -lkcje 

kredyt, we 820 80, A nglo-Austr. 128-60 Akcje bank? 
Union 122-70, Kolej K arola Lud. 3 .1  25, Połudu. 139 — 
R ents papierów ” —■—, Liaty zastaw ne gal. banku hipol 
— '— , G aliejjssde obhgrcije indem nizacyjne —•—, Gsli- 
oyjsk’ bank rn n y ra ln y  — , Losy z rokn 1864 — , 
Napoleondor 9-49 Rubel p i lier. 1-20 Usponobisn- ; • 
raa'i\

indoń 5. kw ietnia godzina 2 min. 15 Losy 
kredytowe, 179 —. W ęg. akcje kredyt. 314-26, Akcie angło- 
austr. 129- , Ak )je banku Union 128 —, Akcja krod. 
Karola Ludwiki 310 25, Akcje kol9i północnej 258 5 I 
Akcje K le i południowej 180—, Akcja kolei U fó id . k j 
-67m , Akcje kolei Elżbiety 208-—, Akcje Ir,lei Lwowski 
Czenuowiećaiej 1 " ? —, Akcje kolei węg północno- 
wschodniej 163-—, W iedeńskie losy 125 —, Akcjo kc ii 
Rndolfa — , Akcjo kolei A lbrecht. — , W ę„ierskia 
obpgacje państwi w złos .e 96- - ,  Galicyjskie ob ligacji 
udemnizacyjne 9875 , Losy regulacji Cissy — . L e t j  

tureckie 26*—, Węgieri ka : aiita 119 - ,  Akcje banku 
związkowego 118*26, Lkoj i banku obrotowego — ■—. 
Akcje kolei w ęgiersko-galicyjskiej — , i  keje kolia 
państwowej —•—, P nbel papierowy 1-20, W ęgierskie 
losy 118 75, M ark niaruieoki - -—. U spos.: stałe.

Berlin 6. kw ietnia rodzina 6 min. 35. Rosyjskie 
banknoty 20475, _ Akcjo kredytow e 649 50, Lombardy 
236'—, Galioyjskie 133-60, Kolei Rumuńskiej 61- —, Au- 
ptijackie bankn tły  ^ O  Só. Po zamknięci! giełdy : kredy- 
tiw e  — , Lom bardy .

Pary* 8 /, R enta 63 60.

Telegramy i b o ż o w o  z dn ia  5 kw ietnia — 
W i e d  _ń:  P .z e u o a  1 .1 6  do '2 ‘2u zł., żyto — — do 
—•— zł., jgczm en —.— do —•— zł., kukurudza —■—■ 
do — zł. , owi* i —• — dc — •— *>., okow ita p r, 10.000 
lite r procen 32*— do 32-25 zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenica 100 klgr. vna w.„ene) 11-90 Ic 1197 zł., rzepak 
(nasierpień-w rzesień) 127| , r l .  — B e r l i n :  Fszcnioa żółta 
(n_ kwiecień-maj) 226 60 m., żyto —*— m., spirytus ’ooo 
16 20 m., olej rzepakowy 66- -  m. — S z o z e c i  n : Psze- 
ńoa — _ rze-uk — —. — P a r y ż :  169 k lg r.

32'— fr., olej rzepakowy 70 26 fr., spirytus —•— fr, —, 
W r o c ł a w ;  Pszeaio — , ż /to  — owi es — ̂
spirytus — , kukurudza — . K o l o n i a :  'P srcm a — .

N afta , W i e d e ń  6. k w ietn ia : 15 — do 15-60. 
S r f m « :  7‘10 do —' —. £ a m b u r  g  : 7 2U, na kwi icień 
7 80, n i sierpień-grndziau 7 td .  A n t w e r p j a :  na kwie- 
oień 17 S .  N o w y - Y o r k :  7l,f . F i  1 a d  e l  f j i : 7 ‘/. 

BBM M M M BM BM aM M M M M a i  i i  IfH 'KKT- - W!

Przejechali d ) Lwowa dniit 6. kwłftnia. 
HOTEL ŹORZA. P  hr. Czosnowski z W ołynia, W . 

hr, Ledócbowski z W ołynia, L . Rychlicki z Nowoszyc, 
T. Kielanowski z Kozłowa, L. janocha  ze Strzylcza, M. 
Gerapich z Cebrowa, J. Zwolsk: z Bryńca, A. H ausner z 
Brodów.

H 07 EL EU R O PEJbK l W  h r. Komorowski z Ha- 
wojłówki, E, bar. H agen z W ielkich ócz, K. W innicki 

Turad.
HOTEL WARSZAWSKI. J . hr. Dzieduszycki ze Z ło­

czowa, A. Beym z  Suikowa, W . Machniewicz ze S tani­
sławowa, A. S.>haffer z D cbronnla. K Potucki z T rem ­
bowli, H. Sawicki z Letni.

HOTEL ANGIELSKI M. Jasińsk i z M altsn , J . Ab- 
garow .cz i  Ł uk i, F . Minkusiewicz z D ukli, J . Mayer z 
Radowiec, K. Radwan-Pasrkiewicz z Rum unji, W.  Zniń- 
ski i  B łL j.

HOTEL KUHNA. M. Kulieki i  Arszyna, R. Osmól- 
ski z Koszyc, D. Nowakowski z Jaśn ik .

HOTEL LAZARUSA. M F rz .berger, L  Handels- 
mann i S. R ichter z W iednia, M, O rustein i M. R atler 
z P rzem fśla , M. Z w erdling  z T arnopola .

aćŁ uafrri if fr i fłarf̂ s

Toei î kolejowe.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

W edług południka peszteńsaiego.
DO KRAKOW A: o godz. 10 mm 8 w nocy (pociąg 

pospieszny); o codz. 4 m n. 83 rano (p o c^ g  osobowy) 
o godz. 4 min. 39 po p tłndn iu  (pociąg mięszany).

DO STANISŁAW OW A: (na Stryj) o godz. 6 min 
45 r*  10 i o godz. 6 u in . 36 wieczór.

DO PODW OLOCZYSK: (z dworca lwowskiego g łó ­
wnego) o godz. 5 mm. 40 rauo (pociąg pospieszny); o 
godz. 12 min. 10 w południe (pociąg m lęssany); o godz, 
10 min. 11 w nocj (pociąg mięuzany).

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca w Podzamczu), 
o go- t . 10 min. 39 w nocy (pociąg rm ęszany); o godz. 
12 min. 32 w połndnie (pociąg mięszany).

W CIĄUG JklWBJ NOCY
y ty le c iy ć  m i żna popękania tk ó iy , p lam y czerw ona , 

krustki. litz ty a , odm rożen ia  itd . a r  p o m o c ą  
CJ.-w &  —iuu «  M J L n a . . P a ry ż , S im o n  
8 6  u l  P ro y e n c e . W e  L w o w ie  u  p p . M ik o  w b a .

Harazawa 4. kwietnia.

®°ls Uusty zastawne no 
we 1869 r.
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marcowe
z browaru

•J. A Johna
S ynów

K r a k o  -' l e

■ D iii y r e  i s i f a |
obdomo przez znuwców 

za najlepsze uznane
tpneilajd na oeczki 'lutcAi i szklanki 

Z aM ad  g a s tro n o m ic z n y

. JAHOfflSZA
ul. Jagir-llońbka 1. 4.

Piwo Krajowe
1579 4 - 6

I

Zaraz do wj najęcia
i rzy nl K raszew skieg) róg  ul. Kle;na 
1. 4, z widokiem na ogród Jezuicki 2 , 3  
4  lub razem  8  p o i  i  i  balkonem 
i p  .zyii li żytościam ,, w raz ie  potrzeby 
1637 stajn ia i wozownia. 1—3

Znakomite powodzenie

m e w i m :
jes t 1498 81-- ■

V | ** o  3b l i  u ,  r y ż  o ’ W  a
przygotowana z Bizmaiem 

dla te ro  to  działa saoaąóliw e na ikór 
I nlidostrieżena przystaje do 

cłz., H, n da
cerze swieiośc naiuralną

CM. PA Y
BCagaayn Perfum w rwryau 

9, na nlioy da la Pais, 9. 
Znajdaje aię we Lwowie we wtzysŁ- 
kich składach peifum i domach fryzjerów.

r a f i e  m ogą? przenieść na sobie, eoy Ci 
-lwi tu  moja ukochana nie przesiać uca­
łow ania drogich mi rączek Twych, ośmie­
lam się łączyć źyczeni* wesołych Sw.ąt 
i wszystkiego najlepszego, oo tylko może 
ty ć  na tym  świecie d ia  Ciebie Jedyna I — 
przyjm łaskaw ie i przebacz prosto ..e  seres 

ko hają  ,'ego Cię T a ego A.

Z«r»camy uw&gę na dzisiejszy iu- 
s&rat „Zakupu* lokacyjne i speku­
lacyjne8 domu bankierskiego „Lei- 
tha“ w Wiedniu.
■MwaBMWWEawaawdBPtMAŁ 'wpę&i&muam

pte.U :a
K ń h a n e g o

w Tarnopolu i6 3 t  1—3

poszukuje magistra farmacji.
Bliżjzej wiadomości udzieli w łsściow l

U io lk a
cała popielatej farby, zginęła przed 
kilku tygodniami z domu 1. 1(>, ul. 
Garncarska, drzwi Nr. 2, rzetelny 

znalazcb otrzyma tam  nadgrodę. 
1633 1—2

P o s z u k u j  o  s i ę

M o r: st? t u l i l i  k i  '
HT. Ł e  poste restante.

1633 2—0

Nauczyciel prywatny
konw ersacją niem iecką, m aturzysta, 

z k ilku le tn ią  f  raktyką, poszukuje posady 
n* wsi, lub we Lwowie.

Adres H .  &, poste reit. Lwów.

Ważne dla buda* niczychj A  ILK O W S K I
i m ,  iii. HailCte 1.17J!C (Ma!:.

H a n d e l

Korzeni.

przedsiębiorców budowli.
W Pastomytach, tuż przy 

samej stacji kolei Albrechta, 
sprzedaje f ię po bardzo niskich 
cenach kAmłeó b u d łw l.tn  r, 
twardy piaskowiec, przydatny 
pod fundamenta, na conoły itp

Bliższych szczegółów zasięgnąć 
można u portjera w hotelu Langa 
we Lwowie, albo u właściciela w 
Pustomytach. 1629 2— 6

W M M a a n m i M a r ’

Z & S A D Y
NAUKI SPOŁECZNEJ

czy li 1678 3 -8  

Belłgja fizyczna, płciowa 
i priy-odzono.

Rozprawa o prawdziwej przyczynie 
trzech głównych społecznych klęsk :
Ubóstwa, nierządu i  eelibatu
i o środka zaradczym na nie przez

Do Hora M ed/c;ny. 
Przekład z 18 wydania angielskiego 

8ka str. 608.
Cena z L  1-50. z  przeuyłk , pod 

opaską złr. 1.70.

& k l a d  g l ś w n y

w KSIĘGARNI POLSKIEJ
w e  L w o w ie .

„s„«a««r , Herbt)
i w sz ‘k i c h  g a tu n k ó w  a t  vr-ys*to i 
i  z w y k ty e h  t l f  E >  w p ic i i szo- L  
r z ę d n y c h  g a tu n k a c h , 5 c e u sc b  §  
n a jta ń sz y c h , p o leca  Szauow m ei h  
P u b lic z u c śc i rę c sąc  za  suroL oiny s  

to w a r. 1494 56 i ę;

C« dz eó ś vlsi8 d^ńżdżd |
Na&ą w  ̂iaje iperialał cec&iki. Są

O g ło sz e ń  e.
Mamy zaszczyt zawiadomić Szacoc r, 
Publiczn)ść miej c, okolicznych, żn 
przy nadchodzących świętach Wiel­
kanocny cu w nowo urządzonym bro­
warze Nowos ołek obok Zfoczowt, 

dostać możDa, a to:
1. I > * * o i d l i y .  p raw d z iw n h  l i mr yr h  

i niezawodny', h ceigowi h w ierzikcego 
ferm entu za l i tr  i 1 złr. * .  a.

2. Również mamy na skłsdzU  : w ;r  b arny 
w 3 gatnrkLch.

P iw  o  po następc jąc-fh  ien4 'J i: 
a) praw dz. wystały Leżak za 1 litr  a  8 ci 
b; dolnego ferm eatu b .z  d ro ż iiy  za 1 

l i tr  a 7 c tj 
c) górnego fi r t t  a tn  z d ro td ia i,- 

n trzy m ania siły stopnia za 1 
a 6 \  ct.

K ażdrro  czasu jest do sprz ń«n; w anla- 
'■ n ad 26 do 100 litr.

Zrmówienia uskuteczuis b-zsw lo 
osnio. Za a*d b ro jzsru  Ni wcsió'i-V, poczt* 
O lsssnica zoło  Złoczowa. .598 4 —

dla
litr



DZIENNIK POLSKI.

Poleca

znany z taniości i doborowigo towarn
MAGAZYN DAMSKI

we I/w ow ie , p r z y  u lic y  H a lic k ie j l. 4

I lustracj* dzieł, M»r,a 
Ł ero. F o ira d  W silenrod M ioke

M arja Malczewskie-

wiozą, A lbom G rottgera, t. j. W ar- 
n a w a , Polonia, L itnanika, Ma pa 
d o i) łez i inna pariorkam i i  jedw a­
biem  w iernie w y k n en e , każda z 
tych esryj w albom  oprawne.

T R yw any  przed kominki, Czapraki 
™ na k' n ie, L am breąm n, W ałki 
’ z hautroy, Serw  ty, Podo«zW, Pazy 
do foteli, Dzwonkociągi, Taśm y do 
itrzulb, Torby mysliwzlde, Czapki 
Szelki, Tacki pod lampy.

O bra cy chtrakteryatyozne 
iach narodowvoh różnv<

•tró­
jach narodow ych różnych stóloci, 

jako to~ K ligi, Tańce i zabawy w 
‘tró jach naród o wy o h , oraz widoki 
historycznych - i W r  i pałaoów 
w P o le v ,  wyjętych z toki Napole­
ona Ordy.

Z akładki do książek, Kółka do ser- 
w et, Podwiązki, Tacki na bilety 

wizytowe Ramki z hafcikam i na 
fotografie, Term om etry, W a i m k .  
na kwiaty, Poduizei :kr na igły, ka- 
pcinohy n* ty toń , P n lire sy  z haftem 
na cygara, Sakiewki na " ien iąd re

M afty z godłam i narodow em i, z 
w izerunkam i zaałntonyoh m ę­

tów w  Polsce, jako to : E rć! Jan 
Sobieski, Tadeusz Eościnsi-ko, ksią­
żę Józef Poniatowski, Królowa Ja 
d t . ig a ,  Królowa W anda, Stefan 
Czarnecki, Pam iętnik jnbilensau J . I. 
Kraszewskiego. __________________

O brazki sw ię ty cn , oiogjsiaw ień- 
stwa, O m aty, Stuły, A ntipedja. 

W idoki, W zorki mało* aue, na kan 
wie pap ierc  rei do wykońez-mia pa 
morkami, W zorki !■ haftu na r» 
wie. oraz do robót P o a rJ ie  i mi- 
niar lis, M onogrsm a

H afty 
akie

ręczne francuskie i berliń­
skie na kanw ie nioianej, jaw ?1 

jucie, papieic wej, sr“bm oj, równieś 
aplikaoj% w atłasie, aksam icie i na 
■nkris /konauc, w największym 
wyborze i pe najtańszych oenseb.

R amy rzeźbione na  naręczniki, na 
suknie, n s klacze, do zdejm o­

w ani- obucia , Postum enta na nuty, 
na  gazety, do ozyt m ia ksią*ek, na 
podzegarki, Postnm encikl na am bry 
przed lzm py lab  świecę.

O praw ne zaczęte lub skończone po' 
mniejsze ta fo ik i ns kanw ie, 

srebrnej, jako to : PnstuiLRnoiki na 
kowerty, na listy, na m arki listowe, 
nS karty  do wrai-ia, or*z w ksztetoir 
fotelików na podzegm-ki.

H aft) z bukiecikam i lub wiuo- 
ol! ami na papiei ow ej, jedw a­

bnej lab  nicisnej kanwie, dzjące 
się zast isowaó do albumów, pulare­
sów, na podzegai"'u, na kalendarze, 
do ram  na naręraniki, na suknie, 
na klucze.

"■ S n d e łk a  z hafoikami na kołnierzyk 
ki, na m aerzety, na rękaw iczki, 

na eiarnifci, koszyczki do robót 
dam skich, ha  k łębki, na d rn ty , na 
cygara, kalendarzyki, n s ty ak i, kro* 
p ie in m rli, t  iki z przyrządam i do 
p issnis, k .'ize ścienne.

K o donki, Sznelki, Pelę, F ilo zrlj, 
W łóczkę b e rliń sk ą , angielską, 

perska , C recw olla , Mohe-Jrę, Pa­
ciorki metalowe i kryształow e. Zło­
to, srebro i b ilion  do 1 a ftr  Kanwy 
jedw abne, Ju ta , Java, B ra-ylii ke, 
H ł ranna, Panam a, Rypsowa i L ne.

14=9 2 0 - 0  6 ła sk aw e  zamówienia zemlejacowe Wykonują alf jaft najspieszniej 1 najaknratnlej.

ST. MARKIEWICZ
wa Lwowie w Rynku 1. 42 

p o l e c a ,  n a  ś w i ę t a
natu ra lne , czysto zbntelkowane

górno-węglertkle
Zie eniski. m sszl cze i tokajskle, styryj­
skie, siedmiog'O Iz Lie, snstriack ie , ren- 
stds, bordaauT, szam pańskie, i  różni 

deserowe.

Miód staropolski
tro jak  po 60, 80 ct. i złe. 1 flaszka 
dw ojak po ISO flaszka.

P o rter  a n g ie lsk i
po 68 dnża i po 38 ct. m ała fla;zka 

R o z o lie y  ła ń c u c k ie , g d a ń a k ie , K o n ia k  
f ra n c u s k i, S ta r k ę  i r ó ż n o r o d n e  

lik  w o ry . 1491 4 - 1

ĘOOO0000000001000000000004 
Z a k u p n a  lo k a c y jn a

1 speknlacjjne
na wszystkie kom binacje swobodnej 
spekulacji, konsorcjów i prem ij wy- 
konnju r z e te ln ie  i p o d  d y a k re c ją  
po kursach o ryg inału  cb J^F~  n a  

\ j e d y n ie  d la  A o s tro -W ę g ie r  m ia ­
rę1 fa w c z e j ' R l

Giełdzie w iedeńskiej §
dom  b a n k o w y  . i e i th a "  (Ealm ai) ”  
w  W ie l n i a ,  Schottennng  16. F a- 
th o  »a, szybka i wypróbowana infor­
m acja, te leg r awiza. nnm era na 

X  próbę f in w o w : go i losowego oza- 
O  sof ism a „ L l t h a “, tudzież pełna 
S  treśoi b rc sn .ra  (zawierająca wszyst 
g  kie europejskie plany .01 iń, wy- 
O  jaśuienic sposobów . papierów lok i- w
§ cyj aych i speknlacyjjyoh etc ) franco O 

i g ratis. 156 J 1 1 -1 2  8  
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1
M ie s z a n k a  t r a w

z folwarku Dublańskiego,
złoźoDa z nasion ze zbioru roku 1881, z na:l psr.ych gatunków 
traw pastewnych i koniczyny, polecana bardzo^ do zasiauia 
stwisk kilkuletnich, .jakoGl łąk nowych, — powierzona ra s 

komisowy do rozsprzedaży 50 kilog. po 30 xlr ,

do składu nasion

pa-
lad

M IA ' i i

$

Trawa Miodowa
h jlcus lanstus na grunta suche i wil­
gotne zupełnie wyjałowione i liche, 
na pastwis a iedyna roślina, bo zde­
ptanie zaosi, raz zasiana trwa lat 
kilka. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
i dostawą do kolei w Bochni 4  z ł r  
50 ct., przy i db orze naraz 10 korc' 
dodaje się jeden korzec bezpłatnie 

7amówienia nprasza się adresować 
do Składu Nasion J .  B a l s l e w l c z ,  
W B o c h n i .  1543 1 1 — 22

W Wołostkowie
Poczta Sądowa-Wisznia, są do sprze­
dania i ^ d s o a k l  c h m i e l ą  pocho­
dzące z Saatz, 5 złr. 1C00 z od­
stawą na kolej, również Tymotka 
100 kilogr. 35 złr., Lnianki po 11 

1621 2 - 6

W  S o s o l ó w o e  poczta Ułaszkowoe

są m sprzedaż p r o s i ę t a
czystej krw i rasy Saffjlk-Y srkshlre z
trzody rarod  )wai, presuowBnej na w y­
staw ie Ułas*kowie'.k.ej r . a. — tam ta  

jes t do naóye.a 1614 2 —2

iiin rn d za  na nasienie dobrze te liu ją c a
i wcześnie dojrzew ająca w dwóch ga- 
ta lk a c h  „oinqnantino‘- i „ k a r lo z k a .“  

Zgłoszenia przyjm uje zarząd fslw arks.

Bnbajti i cieleia
półkrwi Snorthorn, oraz Barany 
Rtmbouillet Negretti, są każdego 
czasu na sp /«daż w Chorzelowie. 
Zgłosić się do B om ajł* F is iera  

w Chorzelowie, poczta Mielec.
15 3 4-8

I Plaster Teapsia
LE PERDIEL-REBOULLEIU

jedynie przyj {ty w Szpitalach
Jako najlepszy, najdogodniej 

najpewniejszy i najmniej koszt
ze środków

kosztowny

pradw
U t U M ,  U  L O I . ZAPAŁSKltl

STCuwrz, pług, GmpninoK i zolom
ascMiiTGŁmi i uniTTcrzn.

ets., eto
r m - n i

Dis uniknięcie narzekań słusznie za rzu­
cany ab plastrom naśladujgeym Thapsis 
Le Peroiel-Rebeur.eau wymagaś na- 

lle ły  we wszystkich aptekach, ryraaku  
| l  eedpisów po wylej umleazszoiych 
I loscwórnls zmulejszonyah).

IU U  »  WsrłMMW a » .  M b , Śrtttm  
| ikUft. tfltmm < ZjfttM. ł iw la s « ,a M s -  
|  r td ij Ijm M tM tf 1 ł l ą ą i ;  w X«lhss w y
|  MM a • ■

we Lwowie, plae Marjaeki 1. 11.
Na morg wysiewa się 15 kilogramów. Za silę kiełkowania 

poręcza Adminisira)ja folwarkn Dublańskiego. 1635 1 - 6  ^

Galicyjski Bank Kredytowy
we la l f o W lB ,  ulica J ag ie llo n «k » L  3 ,

w y d a l ę

począw szy od U stycznia 1881

4 ° | o : A s y  g n a t y  k a s o w e

x 30-dniowem wyp«wied*eniem , 
n i  wizyi tkie Inne w obiegu inajdnjąe i elf

Asygnaty kasowe
pociąwsiy ©d dnia 1. kw ietn i* 1881,

będą oprocentowano

tylk« ps 4fl z 304niowm wypowiiizmiim
Lwów dnia 1. styeznia 1881.

| iPrzcflm h nie bę^rie  opłacony.

i m ?m & m

102? 69 - O
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IN a  Ś w i ę t a !
poleoa

H E R B A T Y
K fe lu n g e  ‘I, kil. po złr. 1 50, 2, 2 80, 3‘50. 
l e n g o  '|, kil. po złr. 1-40, 165, 2 25, 2'95. 
n o n c h o n g  ‘jl| kil. po złr. 1 55, 1 85, 2-60, 3-25.
R w i a t  '/j kil. po złr. 3 05, 3*50, 3 76.

| W  C e n n ik i u  i ż ą d a n ie  f r a n c o . W l

W i l i i e l i n  R .  D o m s i
^  Lwów, J T o m e . 1626

* * * * *  # * * * * * 4 I * * I * 4  * * * * 4 * * *

M J S \ J C \ l

! ! l a  ś w i t  < a ! !
Polecam moje doborowe krajowe i zagraniczne w l n «  

wszelkich gatunków z wielkiego składu w;n, przy uiicy 
Krakowskiej 1. 14 (dawniej Gótz).

I s o k a l  1 piwnica przez święta ot nrte.
Próbki win są zawsze tamże na usługi szanownej 

Publiczności. Z uszanowaniem

1600 6 - 7 M a x  "W ix e l .

B a z  t j l k o
n s i t r ę c z i  e l f  

h o l  ■
sposobność nabycia w j - 

tego aegarka aa

p o ł o w ę  c e n y

W IE L K A  W YPRZEDAŻ.
No o d y m  europejskim  horytonoie rssrJe  polityczne w ypadki r 4e zo­

staw iły takae > Ssw ajoarję n ie tk n ię tą , co r r  sobą pooiąg-eło  wywandrowa- 
nie u t a j  robotników, oo egaystenoje la ln j k na sewank u a ra a 'ło : s powodu 
tego i przez nas sastąo io ra  pierw sza i jedna  z naiw.ększycb fal ryk  swój 

“  * '  ‘ ’ fabrykatów
rsza i ja  lna z na.

wyrób żastai iriła i nas d o 'ro z p rz e d a ły  swyok t a . ^  katów  npowałmra. 
T e k a w a r i  W a d h i n g t o n a  ć c i f a r k i  h i e M o n L o w  o  są n a j­
lepsze zegarki św iata i nadzwyczaj c sganokc graw itow ane i w jd ls  u—li r j  - 
kańskiego system u robione.

W szystkie gatunki aegw-ków są  na sekundę rr^n lo w aas i za Lałdy 
przyjmujemy gw arancję 6-010 le tn ią .

Jako  dowód pewnej gw arancji i n a jz  ,„lus * \ rzetelności cb< wiąz aj em* 
się p*,bLoz^ie, k a id y  & iesonw sniuj|0)  zegarek jak  najohętniej odebrać 
1 zamieniać.
1000 sztuk . igąrkó? ki m onkow ych BemonUrir. boa k luosykt do aakręoa- 

uia, s krysstałow em  nakryoiem , niregtdowanj s  nsdsw yotajną śouło* 
io ią  r a  sekundę, oprócz togo p c i-» n n y  ro se r nowo w y^alndooi sjo* 
eob eleiG o-^alw am ozny, w raz c łańouaskism , medalionem i t. a . d a ­
wniej 26 i ł r . ,  te ra s  10 z łr SO < ot. 

lOCO tt tu k  zegarków an krow y oh a N ikln, o 15 rnbinaoh c s m J in w a n j«  
cy te rb la tru , wskazówką na sekundę, k* «rtałowem szkłem, dawniej 
81 złr., te raz  za sztuką s łr. ł  S S, wszystkie r a  sek u rd ę  nregulowane. 

1ĆÓ0 satuk zegarków  oylindrr wycb w opra~ arb  s niklu, szkłem  kry  sztab-- 
wem o o rubinach, najlepiej uregulowane, r r a s  z łańouszkiem, m eda­
lionem  i aksam itnym  aobowsiem, dawniej 16 sL te ra s  sa sztukę zł. 5*60. 

1007 sztuk ankrowyoh iega"ków  s praw dziw ego 18 łnf o iregc rreb*!, wy- 
próbow anego przez o. k. urząd mona owy o 16 n .j in a o h  oprC c tego 
w olektryozi y »poiób potiooone, najlepiej uregulowane. T e segark . 
kon tow ały  dawniej 87 złr., te raz  za sztukę 18 złr. 40 ont.

1000 sztuk zegarków  kieszonkowych, Remonloir W ashington z prawdziwego 
srebra, wypróbowane Lrzoz o. k. u rząd  punoyjuy pod m jlaoszą  gwa- 
ranoją n.* sekundę uregulowane, z w er kiom ■ r l i s  Te z e n r k i  nie- 
potrzebują nigdy napraw y, zegarek takow y kosztował dawniej 36 z łr , 
ą te raz  10 i t r . ,  opróos tego dodaj: się g ra tis  do każdego zegarka 
h f jm m k ,  medalion, r-d e łk o  aksam itna 1 klnozyt 

1000 m tnk  praw dziw ie słotyoh 1 = p r z ó  w dam skich o 10  rubinaoh, dawniej 
40 a’ teraz SO słr.

1000 sztuk prawdziwie starych zegarków  Bwuontoir d la  panów 1 pań , da- 
w-iiej 100 złr., t - r » t  40 złr.

650 Bndmków, ta k ie  jako s> g a r b  do b iuraa przydatne, dawniej 12 złr., 
t e r u  § u f ,  80 ont.

690 sztuk mfmrow pendu2owyoh, w izka ta ik to h  rzeżbionynh ■ drzew a, «o 
8 dn i ao nakręoan ii, na  m inutę  iregulow ans. nadzwyosaf piękne 
i im ponujące. P o n k w ai zegar ta k i i po 20 la ta rń  m a podwójną war* 
tośó, 10 m e powinno takiego zegara brakow ać w ładnym  domu, po­
nieważ służy opróos togo uo ubrania pokoju. Zegary  te  kosztowały 
dawniej Sb złr., te ra s  aa sztukę l i  s ir .  75 ont. 1612 1 —6

Przy obstaM&cli ta zeiary p«Uiive potrzeba zaiatet iobiczyć.
A D t t E S i

W y p r i e d a i  s e g u r k ó w
fabryki zegarów Fromma

W len, ICotlientlzim uitraM e N r, 9, P tr ło m .

Zakład b dropticzny i m m
w Jaworzu (Eriudorf) na Sẑ kku austrjackim

u stóp Baskidu */4 drogi od stacji k rle i pó łioosej w B Llgkn. Sezon od 
p o c z ą tk n  m a ja  d o  k o ń c a  w rz e ś n ia ,  ew entualnie, ponieważ jest poddo 
Btatkiem pokojów opalanych — do końca października. K arec 9 hidropz- 
tyczne i 1 ;U ro -p n en sa ty czn e , źętyoa, mleko prosto  rd  krowy, z in n e  i go ­
rące kąpiele, przepyszny b arodawny park , s ta ia  m uzyka, u r ąd p r  *.lowy 
i 1 elegrsfiozny, restauracje , wygodne pomieszkania, 1 p eka, dw ótr Lkarzy  
zakłanoT.yib (di. Kanfmann 1 dr. S tanisław  Sr ol*-ńsii) itp . — Bliższych 
B icozn li. udziela z wszelką gotowi ścią ssrząd  laspekcji n a ję tk u  i _dro­
jow iska F ilipa  br. St. G encis w E m sdor-Jaw urze pod B ielikiem  na Szlązkn 
austrjack  m (W oatsne z mówienia p o m ies ik tń  są wskazane). 1673 2-5

Y I C T O K J A

WODA GORZKA
n a t u r a l n a

tr iy m a ją c *  p rym  p o m łęd ry  w iiy s tk le m i w od*m I g o rik ie m i, ■*w ler» o 170 g r. eU łyoh  i B kateoanych  
ozęśoi w ięoej J»k  H an y ad y  Jknoa, *  o S60 g r . w ięcej ja k  P Q ina i F r ie d r ic h a  hall.

W O D fJ G O RŻK Ą  YICJTO-RIA ap robow ałem  1 uzna ię  je j łn a k o m lt^  i aicssególnie pevm  ą 
dz ia ła lność . — Ce#, raeoz . ta jn y  rad ca , p ro fe so r  u n iw ersy te tu  w  W a rs z a w ie .

1620 1—15 n r ,  n .  Jjambir
W O D fl G O RŻK Ą  Y IC TO R IA  an a lizo w ałem  chem iczn ie  i sk o n sta to w a łem  w 1000 częśc iac h  

806 częśc i s ta ły ch  i sk u tec zn y ch  i uchodzi ta  w oda te ra z  s łu szn ie  j a k o  n a j b a r d z i e j  e a e n o j o *  
n a  l n a  ze w izy s tk lch  znan y ch  w ód g o rik lc h . X . H i l i o e r ,  m ag is te r  c h e m ii w  W a rsz a w ie .

N as tęp n ie  zb a d an a  p rzez  p ro fe so ra  Roaooo w  M anchester, p ro f. U lez . H a m b u rg a , p ro fe s o ra  
BaJlo w  Buda-Peazoie* O cen iona i p o lecona p rzez  p ro feso ra  D u ch ek a , A nsp itza , rad cę  s a n ita rn e g o  
Offera, L o rin se ra  w  W LHD N iU , p ro fe so ra  O e ttin g e ra , d ra  W a rsc h a u e ra  w  K RA K O W Ilfl, p ro feao ra  
F e ig la , H y ro k to ra  s z p lu lu  d ra  G łow ack iego , d ra  W id u ian a  we LW O W llfl, d ra  K ryzego , d ra  Z a le  
sk iego , d ra  K obylahak iego , d ra  K u rc ju sza  w  W A R S Z A W IE  Ud. itd .

N ajlepszy  i u * jw ięcej uzn an y  śro d ek  we w szelk ich  ch o ro b ach  żo łąd k o w y ch  i k iszk o w y ch , 
nderzen lao h  k rw i w sk u tek  aiedaąoego apoaobu ty c ia  t. d ., p rzec iw  chorobom  cery , p ieg o m  w yreu  
tom  gruczo łom . “ '

Na składzie we wezystaloh aptekach I bandlaob wid mlserakayob.
W  In te resie  pabliozności n p ra sz a  się z a żąd ać  w y raźn ie  „Y io to rl*  w oda g o r ik a 11*

we Lwowie, przy ulicy Słowackiego 1. 2.

G e n y  k ą p i e l i  s 
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1 złr. — ct.

,  marmurowa ,  „ — „ 9o ,
,  cyiutowa ,  „ —  B 66 .
„ metalowa ,  ,  —  złr. 40 ct.

O tw a r ta  o d  6 . r a n o  d o  10. w le e ió r .
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tudzież h y d r o -  
p a t y c i n e  sporządza się na żądanie. Bówniiż dostarcza się 

k ą p i e l  d o  d o n a u .  l& o 82-0
Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne.

Chcąo zad 56 uosjn ić  w ielorakim  wymogom, ziłożyLśm y w e  
L w o w ie  p r z y  n ltc y  K a r o la  L u d w ik a  1. 5

wielbi skład powozów
w którym  zawsze utrzym yw ać będziemy w zauasie obfity dobór poworów 
po k a łd e j c e r ir . P rzy  trw ałości naszych od daw ua z d  brej sławy zna­
nych wyrobów fabrycznych, jesteśm y w lian ie  tOzby« “ó tow ar r a  m po 
najprzystępniejszych aenach i przyjm ujem y tu ta j także wszelkie za-

Łowiei,ia fiehnstala I lip
1E61 9 - 0  iad w o rn a  fabrvka y o wozów.

b k x x A X k x c o K A  ix x 7x x i x x x x x x x x ;4 :

, k l
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X  b m i g - u s  %
.  .  * L *  e. ^ . . ł i  - y t ę s k i w a u ia

) 60 i 70 ct. *  
20 < t. - 4

do 1 złr. *

*

F l a k o n i k ]  napełnione perfuma fiołkową do wytr^skiwania JL 
I  szt. po 20 i 30 Ct. “ ' A
f  F i o l k i  bakieciki z flikonikami jako Ś a s fg a s  po 60 i 70 

4  P i e r ś c i o n k i  z balonikami do wytryskiwania po 20 ' t.
*  W od  j k o l o d s k a  flakon po 20, 25, 30, 50 ct. do 

P e r f u m y  flakon od 18 ct. do 2 złr.
<£» e r '  oraz wielki wybór ładnyok pisanek
4  poleca R a g a i j n  H E N R Y K A  K t L L E R A  *
A  we Lwo s ir ,  róg  ulioy HslioVi<)j 1. 6. 1618 2 —2

* * * 4

tylko
Materje na suknie

rir .
>1
ii
ii

m s

€ . k . n p rsy w . g a iło , a k cy jn y

E  H I P 0 T E C 2 E 7

WE LWOWIE,
w y d a j e

oa dma /. stycznia 1881 począwszy

Asygnaty kasowe
3 ° / a p ła tne  w  3 0  dn i po  w ypow H dtozuu.

* ° /e .  .  « 0  • ,
Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiega 4=1/ę0/0 

A.Bygnuty k a so w e z 60 dniowem wypowiedzeniem, 
będą oprocentowane od  d n ia  1 . m uren  1 8 8 1  po- 
oiąwny ty lk o  po d°/0 % zatnyuuuem dotyohcza- 
sowegc terminu wypowiedzenia, i&os 7 1 - 0

Lwów 1. stycznia 1881. ’
(P rsedruk  n ie  bądaie płacony). 3 3 J T P ® ® K O l

dobrej, trw ałnj wi łny , d is ocjby  średniego w zrostu 3  m e try  10 
c e n ty m e tró w  na jeden  ubiór z dobr w ałny po

4'96 a. w., n s  j e d e n  u b ió r  s  le j zej wełny po
7‘44 „  n s j i  d e n  u b ió r  z wyborowej w e L ) po

ló ‘— „  u .  j e d e n  u b ió r  z całkiem  wybornej w ełay po
12*40 „

P l f t j w  p  i l r - ó ż n e  ns sztukę p j  złr. 4 ,5 , 8 do złr. 12. K tóreby 
giy n i i  podobały, przyjm ują a:ę uspow rót za zwrot m portorjum . W yborae 
ubiory, u, to r je  n s  spodnie, BurJuty, palta, płaszcze od deszczu, ty fol, baję, 
Biutna kom iśm , oheyijt, trioot, peruw i iu, doskiug, m aterje we^niaiie, sukna 
bilarow e itp . poleoa

J o l i .  ^ t i k a r o w 8 k y 9
Ó W s d  t h b r j e i n y  w  B e r n i e .

Próbki frsnko. K arty z próbkam i dla Lrawoów nie franki ane. P a n ó w  
k r a w c ó w  zw raca się uw agę nu obfity wybór i na c e n y  n a d z w y c z a j ta n ie . 
Ponieważ wielu pp . odbioroów w zaufaniu zamawia u mnie msuerje. n • 
widząc proc k, p izeto zam caiony w ten sposób tow-tr przyjm uję na  powrót, 
gdyb] i p nie podobał. Probai czarnego peruw ienn i doskinga nie mogą być 
przesyłane, poaiewar. zamawianie jaa i rzeczą zaufania.

niem ieckim , w ig iersk im , oze- 
1561 10 -24

Korei K udencj. przj.nflają się w języka 
•kim , polskim, francassim  i w łoskim .

a 0 0 0 cx>łk0 0 0 0 l0 0 0 0 i0 0 0 0 0 0 j 3 0  j  
O d z n a c z e n i e ! !

Cztery w ie lk ie  m edale zasługi i  lis t poch galny  
ca środki hygjenioino-kosmetyozne

mianowicie i
B e i u o e ,  używa się do mycia tw aray, jes t nieporównanym środkiem  do 

konserwow ania piękności, flakon 60 ot.
B a l s a m  d a  B K aeo a  znany pow m eohni- i t d  wieków wypróbowany 

środek do iiohow am a wdzięków l i  do późnej starości, słoiczek .«  
jeduorasow * ożyoie 4 słr.

Pomada chinowa, wyra .ia  sie s praw dziw ej królew skiej kory chi* 
-iowij i  jes t wybornym i wypróbowanym środkiem  przeciw w ypada­
niu  włoków. — W zmacnia cebulki włosowe, pobudza je  do enorgi- 
osnieji zego odżywiania się i w ytw arzania por< stn , 80 ct!

K r e m  g l ł c o r y u o w ? .  Doskonały ten  środek używa się do gojenia 
popękanych rąk , skórę miękczy i w ygładza, 86 ct.

K r e m  z  b a l s a m e m  d e  M e l t h a  Przywra ' i  tw arzy przejrzystość, 
delikatność i  zapobiega tw or. n ia  się zmarszozek i w ągrów, tw ari « #  
odświeża, konaei t.n je  i  ozyni ją  praw dziw ie piękną, 1 złr. F I

K r e m  m i g d a ł o w y ,  ożywa aię zam iast m ydła, w tym m ianow ids S  
razie, kiedy zkóra pęk z lub łuszozy się. Kran m igdałow y nadaje skó- g j  
r re  m iękkość, slastyesnośó, a  oraz znakomiois oozyazoza i w ygładza ^  
■kórę, 60 ot. M

K r e m  r o ś l i n n y ,  służy do w ydelikatnienia i w ybielenia rąk , nsuwa Q  
ozerwoność i zzorztkośó skóry, 80 ot.

Kry win toaletow y jest bardzo dolnym środkiem do myoia twarz'

„  mogą i .
kłem jako  środka łagodnego i znakomioie oozyazoząjąccgo zkórę, 36 ot, 

Q o l d * e r ^ m ,  i nany powazechnie środel , służy do w ygładzenia i  wyda* 
likatn ienia a k ó n  na tw arzy i rękach, bardzo 
aię, naamrrowiA tw arz gold-orcm em  a następnie

 *--- -•— -•-•-i- j bardzo ć ilikatns

zc dolnrza jeatte jeat po nmyoiu
_ m i_________ _ w ytrzeć baw ełną,
pnez oo zkóra ztaje się miekkr, i bardzo delikatną, 16 i 60 ot.

J A D  f f l N A T O W I C Z ,
1488 38 - 4) 2 m agister tsrm acji i chomik sądowy.

Fabryka we Lwowie. — F ilia  w Krakowie, Sukiennice Nr. 20.
Główna składy w aptekaoh w Tarnofcmłtt pp. Jamrugiowicza. w Sta­

nisławowie Steohera, w Podh^ioaoh Kaszykiewioss, w S try ju  D rągn- 
wakiego, w Przemyuk. u  p. Nałuika, oraz nabyć można we w szystkich 
pierwszorzędnych zklepzan.

aoonoeooocKi l oeooto^ogoooooi
% drukarni rDsiemuka P o lik iego»u pod sanądem Issona Zuhaiowiesa,


